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Depesza CRZZ do Światowej Rady Zw. Zawodowych
Dnia 18 bm. Centralna Rada Związków Zawo­

dowych wystosowała do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych depeszę następującej 
treści:

Ś w iatow a Federacja Z w iązków  Zawodowych
Wiedeń.

D n ia  13 m aja 1954 r. został zatrzym any po 
uprzednim  przeprowadzeniu lo tów  zw iadow ­
czych przez sam oloty am erykańskie  1 ostrzelan iu 
przez kanon ierkę czangkaiszekowską polski sta­
tek  hand low y „G o ttw a ld ". S tatek został zaw le­
czony przemocą do po rtu  Kao Hsiung na T a iw a- 
nie.

Jeśt to  w  ciągu osta tn ich 7-m iu m iesięcy d ru ­
g i w ypadek porw ania  przez kuom intangow skich 
p ira tów  polskiego sta tku, odbywającego pokojo­
w y  re js na wodach Dalekiego Wschodu. Z a trzy­
m any przemocą w  październiku ubiegłego roku 
statek „P raca“  zna jdu je  się po dzień dzisiejszy 
w  rękach kuom intangowców. Załoga jego nie od­
zyskała wolności. I I I  Kongres Polskich Zw iąz­
ków  Zawodowych, k tó ry  obradow ał w  dniach od 
5 do 9 m aja w  W arszaw ie nap ię tnow ał z obu­
rzeniem ten fa k t i apelował o solidarną akcję 
mas pracujących św iata w  spraw ie uw o ln ien ia  
załogi statku.

W obu wypadkach odpowiedzialność za ak t 
bezprawia i przemocy ponoszą Stany Zjednoczo­
ne. k tó re  dostawam i bron i i p ieniędzm i podtrzy­
m u ją  swą dawno zbankru tow aną m arione tkę 
kuom intangowską, jako narzędzie a w a n tu r na 
D a lek im  Wschodzie. Ponadto w  jednym  i  d ru ­
gim  w ypadku sam oloty am erykańskie  uczestni­
czyły bezpośrednio w  napaści na s ta tk i.

W iadomość o now ym  pogwałceniu praw a przez 
S tany Zjednoczone w yw o ła ła  najgłębsze oburze­
nie narodu polskiego, k tó ry  ocenia ten a k t gw a ł­
tu  im peria lis tycznych kó ł U SA dokonany w  cza­
sie trw a n ia  K on fe renc ji Genewskiej, ja ko  dalsze 
ogniwo w  łańcuchu prowokacji- m ających na celu 
niedopuszczenie do pokojowego uregu low ania 
problem ów A z ji, do pogłębienia odprężenia w  sy­
tuac ji m iędzynarodowej.

W zw iązku z powyższym CRZZ zwraca się do 
Was z apelem, aby sekre ta ria t SFZZ po in fo rm o­
w a ł o powyższym ja k  najszersze m asy ludz i pra­
cy i wezwał je  do akc ji o natychm iastowe zw ol­
n ien ie  s ta tków  i  ich załóg.

Przewodniczący C entra lne j 
Radv Z w iązków  Zawodowych 

W IK T O R  K ŁO S IE W IC Ż

Zawarcie rozejm u w  K ore i — 
sukces • s ił pokoju na całym  
świecie by ł bolesnym ciosem dla 
im peria lis tów  am erykańskich. 
K lęsk i ko lon izatorów  w  W ie tna­
m ie — m im o pomocy w o jsko­
w e j USA —  jeszcze bardzie j 
za la ły  sadła za skórę m ilia rd e ­
rom.

N ie  mogąc sobie poradzić ze 
straszną dla  n ich w iz ją  św iato­
wego pokoju im peria liśc i am ery­
kańscy ucieka ją się do na jprze-

G l o s  m ł o d e g o  Y e c h n
różniejszych form  prow okae ii i i 

in. do łam ania p raw  międ y- j
narodowych, pragnąc znów na 
ładować atm osferę po lityczną 
now ym i burzam i i b łyskaw ica­
m i w o jny.

Im peria lis tom  am erykańskim  
odpowiadam y na to słowam i na­
szego młodego szlifie rza  Ryszar­
da Bursy:

„N ie  uda  się w am  w y trą ­
cić nas z rów now agi. Nie uda 
się wasza niecna robota.

i k a
S ta tk i „P raca " i  „ G o ttw a ld “  
— to nasza praca  i  nasi m a­
rynarze. W ierny, że w  walce  
o ich odzyskanie pomogą nam  
wszyscy zdrowo m yślący lu ­
dzie na ca łym  św iecie".

S ta tk i „P ra ca "  i  „ G ottw a ld “  
muszą w ró c ić  do m acierzy­
stych po rtów ".

TA D EU SZ C IE S IE LS K I 
technik - mechanik 

W I-F A -M A  
Łódź

Do głębi oburzeni są ludzie 
pracy Śląska. Na ulicach, w  
tram w ajach, w  pociągach — 
wszędzie słychać słowa p ię tnu­
jące bandyckich napastn ików  i 
ich pro tektorów .

N ie szczędzili na swej masów­
ce ostrych słów, pełnych pogar­
dy i n ienawiści do podżegaczy 
wojennych. górnicy kopaln i 
„G o ttw a ld “ , którzy u trzym yw a­
l i  ścisłą, przyjacie lską łączność 
z załogą statku.

Twarze górn ików  są skupione. 
W idzą wiszące nad m ównicą 
w ie lk ie  zdjęcie sta tku „G o tt­
w a ld “  i czerwony, złotem hafto­
w any proporczyk — dar dziel­
nych m arynarzy statku, przeka­
zany załodze kopa ln i w  czasie 
ich, osta tn ie j przed rejsem, w i­
zyty w  kopalni.

Gorąco przy ję ła  załoga rezo­
lucję, k tóra stw ierdza m. in. 
„Stanowczo domagamy się bez- 
włocznego wypuszczenia na w o l­
ność załóg 1 zwrócenia sta tków  
„P raca“  i „G o ttw a ld “ . Postana­
w iam y jeszcze m ocnie j zewrzeć 
nasze szeregi w  walce o pokój 
1 socja lizm “ .

Protesty społeczeństwa śląska I Wybrzeża
Rośnie gn iew  ludzi pracy W y­

brzeża Gdańskiego — stoczniow­
ców, p racow ników  portów , nau­
kow ców i m arynarzy przeciwko 
haniebnej napaści p ira tów  
czangkaiszekowskich na nasz 
statek.

„W  tym  p irac tw ie  X X  w ieku, 
insp irow anym  przez Stany Z jed­
noczone jest metoda — powie­
dział na masówce robotn ików  
Portu Gdańskiego dźw igowy 
M atuszewski. — To metoda ła­
mania praw  w o lne j żeglugi, to 
metoda zakłócania współpracy 
gospodarczej Europy 1 innych 
k ra jó w  św iata z C h inam i Ludo­
w ym i, to metoda prow okacji 
przeciwko poko jow i".

W yrażając powszechne żąda­
nie robo tn ików  Portu Gdańskie­
go try m e r D ubrow ski, magazy­
n ie r Byczkow ski, rob o tn ik  Ba­
to r i inn i dom agali się. aby sta t­
k i „P raca " i „G o ttw a ld “  były 
natychm iast zwrócone Polsce. 
Gorąco przyjm ow ano ich słowa.

W au li Wyższej Szkoły Eko­
nom icznej w  Sopocie profesoro­
wie. pracow nicy a d m in is tra c ji i 
studenci w szystkich w ydz ia łów  
uczelni, ostro nap ię tnow ali po-

nowme pogwałcenie p raw  w o lne j 
żeglugi.

Na m asowym  zebraniu p ra­
cow n ików  Polsk ie j Żeglugi M o r­
sk ie j oraz rodzin m arynarzy flo ­
ty  hand low ej E lżbieta Iw as iow  
m ów iła :

„N ik t  chyba u nas nie ma w ię­
cej złudzeń, że im peria listyczne 
koła S tanów Zjednoczonych i ich 
na jm ic i są zaklę tym i w rogam i 
Podoju i m iędzynarodow ej 
współpracy. Nikogo nie oszuka­
ją  słowa „w o lność“  i „dem okra­
c ja “ . Te słowrn są kalane przez 
ich szczekaczki rad iowe“ .

Jerzy P rzy łusk i, pracow nik 
Eksploatacji PZM , s tw ie rdz ił: 
„Ludz ie  morza nie dadzą się za­
straszyć, będziemy z jeszcze 
w iększym  poświęceniem praco­
w a li nad rea lizacją  planów i u- 
m ocnieniem  Ludow ej O jczyzny“ .

W uchwalonej na zebraniu re­
zo luc ji pracow nicy PZM doma­
gają się poszanowania praw  
bandery po lsk ie j na wszystkich 
wodach, niezwłocznego zw o ln ie­
nia  s ta tków  „P raca " i „G o tt­
w a ld “ , ich załóg i ładunków .

Posiedzenie 
Rady Głównej NOT

W  dniu 17 bm. odbyło się po­
siedzenie Rady Głównej Na­
czelnej Organizacji Technicznej
* udziałem przewodniczących 
oddziałów NOT i terenowych 
aktywistów stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych.

G łów nym  tem atem  obrad 
była sprawa pomocy technicz­
nej dla ro ln ic tw a , zagadnienie 
Wzmożenia w a lk i o obniżkę 
kosztów własnych w produkcji 
°raz  konieczność jeszcze w ięk - 
szego zacieśnienia współpracy 
Jhiędzy in te ligenc ją  techniczną
* aktyw em  Zw . Zawodowych. '

Z konferencji sprawozdawczo-wyborczych ZMP
Z a tem p o w cy  

-  w ió ro w y m i g o s p o d a rz a m i
W całym  k ra ju  odbyw ają 

się powiatowe, m ie jsk ie  i dzie l­
nicowe konferencje sprawo -  
zdawczo-wyborcze ZMP. Ucze­
stn icy konferencji analizu ją  
pracę o rgan izacji zetempow-

skich, omawiają sposoby reali­
zowania wskazań I I  Z jazdu 
P a rtii i  w ytycznych X IV  Ple­
num  Zarządu Głównego Z w ią ­
zku M łodzieży Polskie j. M ło ­
dzież b icrąca udzia ł w  konfe­
rencjach w yb ie ra  najlepszych, 
na jaktyw n ie jszych  spośród sie­
bie do ins tanc ji organ izacyj­
nych Z M P  — zarządów pow ia­
towych, m ie jsk ich  i  dz ie ln ico ­
wych.

W dyskus ji nad referatem  
sprawozdawczym  na kon feren­
c ji w  M akow ie  M azow ieckim  
zabierało głos 18 delegatów.

Przewcdniczący ko ła  Z M P  w  
Ż ab in ie  —  Eugeniusz Panfil o-
pow iedzia ł delegatom o tym  w  
ja k i sposób ZM P -ow cy z Źabina 
rea lizu ją  wskazania I i-g o  Z ja ­
zdu P a rtii.

„N a  zebraniach koła, k tóre  
odbyw ają  się dw a razy w  m ie ­
siącu om aw iam y przede wszy­
s tk im  te spraw y, k tó re  ju ż  m o­
żemy wprowadzać w  czyn. M ię ­
dzy in n y m i postanow iliśm y za­
siać na po le tku  dośw iadczal­
nym  krzaczastą pszenicę t za­
sadzić systemem kw a d ra to w o - 
gn iazdow ym  10 a rów  z iem n ia ­
ków. Zobow iązania tego nie w y ­
kona liśm y w  pełni, gdyż na­
sion pszenicy n ie  o trzym a -  
liś m y  z Pow iatowego Z a rzą ­
du R o ln ic tw a. M am y z tego po­
w odu poważne pre tensje  do ZP  
ZM P, k tó ry  n ie  pom ógł nam  w  
te j spraw ie. Z ie m n ia k i na to­
m iast o trzym a liśm y z P G R -u  i  
ju ż  zosta ły zasadzone. Z M P -o w ­
cy p o w in n i być w zo row ym i go­
spodarzam i" — pouńedział pod 
koniec tow . P a n fil.

Tow. Tadeusz Kowalski prze­
wodniczący koła ZM P  w  K oby lin  
ku  k ry ty k o w a ł w  dyskus ji 
ZP Z M P  za to, że opieszale 
za ła tw ia  sprawę zatw ierdzania 
p rzy jęc ia  nowych członków 
ZM P  i wydaw ania leg itym acji.

„T o  zniechęca nas do pracy" 
— s tw ie rd z ił K ow a lsk i. D a le j 
m ó w ił on o tym , że ZM P -ow cy 
p rzekona li 4-ch gospodarzy o 
korzyściach ja k ie  przynos i siew 
krzyżow y.

„W szystko by łoby  dobre  —  
m ó w ił K ow a lsk i — gdyby Za­
rząd P ow ia tow y ZM P  pomógł 
nam w  o trzym an iu  na czas 
siewnika. A  stało się tak , że 
ch łop i m usie li czekać, aż wresz­
cie 10-go k w ie tn ia  zakończyli 
siew ręcznie. S iew n ik  o trzym a­
liśm y 16-go k w ie tn ia  k iedy już  
wszyscy zasia li".

Przew odniczący Zarządu 
G m innego Z M P  z Sypniewa 
tow . Szewczyk w  dyskus ji k ry ­
tyko w a ł pracę e k ip  łączności 
m iasta ze wsią. M ó w ił on o tym  
ja k  to dw a miesiące tem u p rzy ­
b y li do gm iny towarzysze z K o ­
m ite tu  Dzieln icowego PZPR i z 
Zarządu Dzieln icowego ZM P  — 
Praga — Północ i na 3-godzin- 
nym  zebran iu z ludnością nao­
b ie cyw a li w ie le  rzeczy, ja k  np. 
zorganizow anie wycieczki do

W arszawy, przy jazd g ru py  me­
chaników , dentystów  oraz p rzy ­
w iezien ie  całego ba raku  na 
św ie tlicę  gromadzką.

Skończyło się n ieste ty na o- 
biecankach.

O rozw o ju  życia ku ltu ra lneg o  
w spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
C iep ie low ie m ów iła  tow . C yb u l­
ska. Pomimo, że ko ło  nie o trzy ­
m u je  żadnej pom ocy z ZP ZM P 
zespół a rtys tyczny  p racu je  sy­
stem atycznie. N a e lim inac jach  
pow ia tow ych  za w ystaw ien ie  
sz tuk i „Z rzędność i  P rzeko ra" 
F re d ry  zespół ten o trzym a ł na­
grodę w  postaci ins trum en tów  
m uzycznych. Obecnie Z M P -o w ­
cy p rzygo tow u ją  sztukę p t.: 
„P rzec iw  k rzyw d z ie “ .

W  dyskus ji b y ło  w ie le  k r y ty ­
cznych głosów pod adresem ak ­
ty w is tó w  Zarządu W ojew ódz­
kiego ZM P, k tó rz y  rów nież czę­
sto poprzesta ją na ob ietn icach.

Szereg dobrych  przykładó-w z 
p racy  kó ł, odważna i  śm iała 
k ry ty k a  delegatów pod adresem 
Zarządu Pow iatowego ZM P 
świadczą o poczuciu g łębokie j 
odpow iedzia lności a k ty w u  zet- 
em powskiego za rea lizac ję  za­
dań w yn ika jących  z uchw a ł I I  
Z jazdu P a r t i i i  X IV  P lenum  
Zarządu G łównego ZM P.

Jednym  z poważnych b ra ków  
ja k ie  m ia ła  kon ferenc ja  po w ia ­
tow a w  M akow ie  to stosunko­
wa m a ły  udz ia ł w  dysku s ji de­
legatów  bezpośrednio p ra cu ją ­
cych na ro li.

(HK)

Na pow ia tow ą konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą w  Gó­
row ie  lław ’eckim . w o j. o lsztyń­
skie p rzyb y li delegaci kó ł ZM P 
z gromad, spółdzielń p ro du kcy j­
nych, PG R-ów  i POM -ów. D u­
żo m ów iono w  dyskus ji na kon ­
ferencji o konieczności ro zw i­
nięcia szerokie j działa lności k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j przez ogn i­
w a ZM P, podkreślając, iż ma 
ona poważne znaczenie d la  u- 
pow’ szechnienia k u ltu ry  na w s \ 
a tym  samym d la  zak tyw izow a­
nia  szerokich rzesz chłopów, a 
szczególnie m łodzieży w  pracy 
nad podniesieniem  poziomu go­
spodarki ro lne j.

W  czasie dyskus ji przedstaw i­
ciele poszczególnych kó ł zam el­
dow a li o szeregu zobowiązań 
podjętych przez m łodzież w ie j­
ską w  okresie dyskus ji nad m a­
te ria ła m i I I  Z jazdu i w y tyczny ­
m i X IV  P lenum  ZG ZM P. M . 
in. delegat koła ŻM P z PGR 
Dzwon ko wo ośw iadczył, że 
ZM P -ow cy z jego organ izacji 
postanow ili dz ięk i stosowaniu 
nowych metod up raw y ro li oraz 
lepszej organ izacji pracy przy­
czynić się do podniesienia wr 
tym  PGR w yda jności zbóż pod­
stawowych o 2 q z ha,

DZIŚ 4 STRONY

f )  W Y K O N A N IU  
Planu 6-letniego 

dow ala osta tn io załoga 
S tarogardzkich Z akładów  
O gniw  i  B a te rii w  w o j. 
gdańskim .

r \ 0  DZIECIĘCEG O  m ia- 
steczka Podgrodzie 

Zalewem  Szczecińskim p rzy  
by ła  ju ż  na dwumiesięcz­
ny odpoczynek pierwsza  
grupa dzieci. Są to ucznio­
w ie  klas 4 i  5 różnych szkół 
ze S talinogrodu  i Opola, 
k tó rych  ogólny stan zdro­
w ia  wym aga dłuższego od­
poczynku.

L ic z b a  s p ó ł d z i e l n i
produkcy jnych  na w s i 

dolnośląskie j osiągnęła ju ż  
ilość 1.536. W  p ierw sze j 
po łow ie m aja pow sta ły  4 
nowe gospodarstwa zespo­
łowe, z k tó rych  2 w  pow. 
Środa Śląska.

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

W arszawa, 

czw artek  

20 m aja  

1954 r .

N r  118(125?) B 

Cena 20 gr

W  S Z K O Ł A C H  I W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N I A C H

Egzaminy za  pasem

N a j w i ę k s z y ,
nowych, w ie lk ich

spośród 
sa­

dów tow arow ych p o ­
w sta ł w  PGR Pyrzyce w  
w o j, szczecińskim. O bejm u- I  
je  ora 157 ha, na k tó rych  f  
zasadzono o koło 22 tys. ł  
drzew owocowych. f

2 mil. zł oszczędności 
rocznie

dzięki młodemu racjonalizatorowi
®46 pomysłów racjonalizator­

skich zgłosił dotychczas przodu­
jący racjonalizator Fabryki W a­
gonów Osobowych w Sanoku —  
„Sanowag" ZMP-owiec Kazi­
mierz Ciepielewski. B lisko  100 
P ro jektów  zatw ierdzonych już 
do p ro du kc ji przyniosło zakła­
dom m ilionow e oszczędności. 
N a jw iększym  osiągnięciem ra­
cjona liza tora jest opracowanie 
zm iany kon s tru kc ji w sporn ika  
osi przedniej przy przyczepach 
samochodowych. Dzięki zasto­
sowaniu tego pomysłu fab ryka  
uzyskuje rocznie około 2 m ilio ­
nów  zł. oszczędności.

Poniedziałek— środa— sobota —  każda zdarta kartka ka­
lendarza przypomina uczniom o zbliżających się egzami­
nach. Nic więc dziwnego, że codziennie później gasną świa­
tła w pokojach uczennic i uczniów, że niejedna matka k il­
kakrotnie musi przypominać: „oderwij się na chwilę od tej 
książki, przecież kolacja wystygnie“. Egzaminy są przed­
miotem rozmów w szkole i w domu, żyje nimi młodzież.

Przede wszystkim na własne siły...

Pomagają nam nauczyciele..

r
kum
śiu :

N A S Z  korespondent 
kol. Stanisław So­
larz tak  pisze o 
przygotowań iach 

do egzaminów w  
Państw. Techni- 

Felczerskim  w  Przem y- 
„W  klasach uczniow ie 

zorganizow ali kó łka  pomocy 
koleżeńskie j, „m ocn ie js i“  po­
m agają rów nież in dyw idua ln ie  
swym  słabszym kolegom. Jak 
pracują kó łka  pomocy? N api­
szę — d la  p rzyk ładu  —  o k la ­
sie Ib. Is tn ie je  tam  kó łko  ana­
tomiczne, w  k tó ry m  zajęcia 
prowadzi kol. Kędzierski. W y­
korzystu je  on każdą chw ilę  
w o lną od zajęć 1 przerabia z 
kolegam i trudnie jsze, m nie j 
zrozum iałe zagadnienia. Pod 
koniec każdego zajęcia uczest­
n icy  kó łka  pow tarza j ą prze­
rob iony m ate ria ł. W ten spo­
sób można sprawdzić, czy 
p rzysw o ili go sobie dostatecz­
nie.

Ten system pracy da l ba r­
dzo dobre w y n ik i:  w  trzecim  
okresie nauczania nie by ło  
ani jedne j oceny dostatecznej 
z anatom ii. W  klasie I I I  ucz­
n iow ie  p rzygotow ali się ba r­
dzo dobrze do egzaminu dy­
plomowego. Zarząd szkolny 
i a k ty w  zetem powski walczą 
też us iln ie  z opuszczaniem 
le kc ji, gdyż każda nieobecność 
powoduje duże zaległości w  
nauce i  w  dużym  stopniu jest 
przyczyną o trzym yw an ia  ocen 
niedostatecznych.

Z  dużą pomocą w  ja k  na j­
lepszym przygotow aniu się do 
egzam inów przychodzą nam 
nauczyciele. P rofesorow ie H ry - 
cek, Szewczyk, d r S k lbn lew - 
ska a przede w szystkim  dyr. 
F rankow ski, którego popu lar­
n ie  nazywam y „o jcem “  — po­
m agają nam w  rozplanow aniu 
pracy i  organ izu ją  powtarza­
nie  m a te ria łu ".

Młodzi przyspieszają sadzenie ziemniaków
S TA LIN O G R O D  (kor. w ł). 

W  zespole PGR w  Kam ieńcu 
Pow. G liw ice  m łodzież zetem- 
Powska zawsze pierwsza staje 
ha zagrożonych odcinkach. Np. 
W m a ją tku  Zawada, gdy zabra­
k ło  forna la , zetem pówki L id ia  
M a lik  i E lfry d a  S zp u ra k  ochot­
niczo zgłosiły się do ro zw o ­
żenia oborn ika, a później, zao­
raną już ziemię, szybko zabro- 
howały. B urak i zostały zasia- 

w  te rm in ie . ....
Podobnie jak przy burakach, 

rfie b raku je  młodzieńczego za­
pału w  przyśpieszeniu sadze­
nia  ziem niaków . Rzetelnie pra­
cuje m łody traktorzysta  zetem- 
powiec M anfred K o w a lik , k tó ­
ry  sadzi radziecką sadzarką 5 
ha ziem niaków " dziennie. I in ­
n i zetempowcy rów nież pracują 
bardzo w yda jn ie .

N iestety, zespół PGR w  K a­
m ieńcu ma jeszcze zaległości. 
Dotychczas zasadzono zaledwie 
40 procent obszaru przeznaczo­
nego pod uprawę. W całym  ze­
spole pozostaje jeszcze około 300 
ha ziemi.

W czasie wakacji

Studenci i młodzież szkolna 
pomogą w żniwach

Uczniowie szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych oraz stu­
denci wyższych uczelni pilnie 
Przygotowując się do nadcho­
dzących egzaminów, myślą ju t  
również o tym, jak spędzić let­
nie miesiące wakacyjne. Wiele 
młodzieży pragnie w okresie 
Wakacji wziąć udział w pracach 
żniwnych i w ten sposób pomóc 
Wsi w walce o wzrost produkcji 
rolnej.

J u t ponad 10 tys. słuchaczy 
Wyższych uczelni w yraz iło  chęć 
Wyjazdu na 2-tygodniowe tu r ­
nusy studenckich brygad żn iw ­
nych, które  w  lipcu i s ierpn iu 
Pomagać będą państwowym  go­
spodarstwom ro lnym  w  spraw­
nym  przeprowadzeniu zbiorów. 
Przoduje akadem ickie środow i­
sko K rakow a, gdzie Już ponad 
ż tysiące słuchaczy wyższych u- 
ozelni zgłosiło się na w yjazd do 
PGR-ów w oj. koszalińskiego.

Również w ie le  m łodzieży 
szkół ogólnokształcących i za­
wodowych pragnie wyjechać na 
wieś, by w  brygadach żn iw nych 
SP pomóc w  sprawnym  1 te r­
m inow ym  przeprowadzeniu 1 za. 
kończeniu prac żn iw nych. Już 
Ponad 27 tys. chłopców i dziew ­
cząt odpow iedzia ło na apel ucz­
n iów  Zasadniczej Szkoły Budo­
w lane j n r 2 w  W arszawie, k tó ­
rzy w ezw ali młodzież szkół śred­
n ich z całego k ra ju  do ochotn i­
czego wstępowania do brygad 
żn iw nych SP.

Trzeba zaznaczyć, że nie ty lko  
okres słoty jest przyczyną opóź­
nienia prac w . polu, ale przede 
wszystkim  brak odpowiedniego 
przygotowania. Np. w m a ją tku  
Jaskowice nie przygotowano na 
czas furm anek do rozwożenia 
obornika. W dodatku, w  dniach 
sadzenia zabrano przyczepę do 
trak to ra . B rak wozów opóźnił 
nawożenie pól. a co za tym  idzie, 
orkę t sadzenie.

Robotnicy ro ln i w yko rzys tu ­
ją teraz każdy pogodny dzień i 
są przekonani, że opóźnienie 
nadrobią.

<k. t.)

Wzmogło się tempo
RZESZÓW  (kor. w ł.). W o- 

s ta tn im  okresie poważnie wzm o­
gło się tempo sadzenia ziem nia­

ków w  woj. rzeszowskim. Pod­
czas gdy 11 m aja na ogólnym 
obszarze ziemi przeznaczonej 
pod uprawę ziem niaków , zasa­
dzono zaledwie 47 proc. ziem­
niaków. to do dn ia 17 m aja o- 
siągnięto ponad 80 procent.

O ca łkow itym  zakończeniu sa­
dzenia ziem niaków  zameldował 
pow iat dębicki. Dobiega końca 
sadzenie z iem niaków  w  pow ia­
tach Przeworsk, Rzeszów i K o l­
buszowa

S łabie j natom iast sadzenie 
ziem niaków  przebiega w  powie­
cie Sanok, Lubaczów, Jasło i 
Gorlice.

Przyczyną opóźnień jest m. in. 
nieodpowiednie w ykorzystan ie  
parku maszynowego, zna jd u ją ­
cego się w  POM-ach i G OM - 

ach.
(T. P.)

Państwowej Szko­
le  Ogólnokształ­
cącej w  W ar -  
szawie przy ul. 
Smolnej 30 m ło­
dzież rów nież zor­

ganizowała zespoły, w  któ rych  
uczniow ie om aw ia ją  tem aty 
egzaminacyjne. Np. w  klasie 
V i l la ,  w  każdym  liczącym  5 
do 6 osób zespole są ucznio­
w ie  „m ocn ie js i" w  poszcze­
gólnych przedm iotach od po­
zostałych kolegów. W  klasie 
te j lite ra tu rę  i język rosy jsk i 
uczniow ie pow tarza ją  na lek- 

•
Chociaż egzaminy
G Z A M IN Y „za
pasem“ , a tym ­
czasem w  naszej 
szkole jest sporo 
uczniów, k tó rzy  
się tym  wcale nie 
Na lekc jach roz- 

a nawet czyta ją
prze jm ują, 
m aw ia ją ,
ks iążk i. Na zebraniach zetem- 
powskich k ry ty k u je  się ta­
k ich  uczniów, ale najczęściej

Nikt nie zamierza „zimować

cjaCh pod k ie run k iem  nauczy­
cie li, na tom iast w  zespołach 
om aw ia ją  tem aty z f iz y k i i 
m atem atyki. Oczywiście praca 
w  zespołach jest dużą pomo­
cą w  nauce, jednakże uczeń 
musi liczyć przede w szystkim  
na w łasne siły. Z rozum ia ła  to  
dobrze kol. M aria  Oktawa, 
słaba uczennica, k tó ra  m ia ła  
aż cztery oceny niedostatecz­
ne. D zięk i us ilne j p racy po­
p ra w iła  ona znacznie w y n ik i 
w  nauce.

K. S.

„za pasem“...
k ry tyka  ta nie sku tku je . K o ło  
ZM P zorganizowało w  bieżą­
cym roku szkolnym  kó łka  
matematyczne i fizyczne, aby 
polepszyć w y n ik i z tych przed­
m io tów . Jednakże w ie lu  ucz­
n iów  — chociaż łap ie  „d w ó je " 
—  nie korzysta z pomocy tych
kółpk

RO M AN WONS 
Czersk, pow. Chojnice

N A S Z A  klasa od 
¡ ¡§ § ® i| | | | | l  w ie lu  dn i żyje w  

nastro ju  przed- 
| egzam inacyjnym . 

Co dn ia  na apelu 
porannym  dyrek­

to r m ów i nam o znaczeniu 
egzaminów, przypom ina o na­
szych obowiązkach, zachęca 
do w y trw a łe j, sum iennej nau­
k i. N iedawno nasi w yk łado w -

w tej samej klasie...
cy zapoznali nas z pytan iam i 
egzam inacyjnym i i  obecnie 
przy ich w yda tne j pomocy 
powtarzam y przerobiony już 
m ateria ł. Uczniow ie naszej 
klasy bardzo starannie przy­
gotowują się do egzaminów — 
n ik t nie zamierza „z im ow ać“  
w  te j samej klasie. 
W OJCIECH C H M IE L E W S K I 
Sm iłow ice, pow. W łocławek

Wybraliśmy studia rolnicze...
IĘKSZOSC uczeń- , ogrodnictwo. Ja w ybra łam  

w ydz ia ł ro lny  SGGW w  W ar­
szawie. Specja lnie in teresuje 
m nie prze tw órstw o rolne. L u ­
bię biologię, lub ię  zwierzęta, 
a jednocześnie mam zam iło­
w ania do chem ii praktycznej. 
M oja  rodzina często m ów iła  
m i — idź na stomatologię lub 
farm ację. Może uleg łabym  na­
leganiom rodziny, ale przeko­
nałam się, że pow innam  stu­
diować tak i k ie runek, do któ­
rego mam zam iłowanie. Obec­
nie mam dwa pragnien ia : 
pierwsze to zdać dobrze ma­
turę, a drug ie dostać się na 
uczelnię na w yb rany  wydział.

mc : uczniów w 
naszej klasie za­
m ierza studiować 
na wydzia łach ro l­
niczych lub zw ią ­

zanych z ro ln ic tw em . Uważa­
m y, że' tam  w łaśnie jest na­
sze miejsce. Chcemy bowiem  
po ukończeniu wyższych stu­
diów  w rócić  do w iosek z 
k tórych pochodzimy i tam 
pracować nad podniesieniem 
gospodarczego i ku ltu ra lnego  
poziomu wsi. Oczywiście w y ­
biera jąc k ie run ek  s tud iów  k ie­
row a liśm y się osobistym i zdol­
nościami i zainteresowaniam i. 
I tak  koledzy: Bronkowskl i  
Dudek w y b ra li w ete rynarię , 
kol. Llburke — zootechnikę, 
a koledzy S w ircz i  Błkula —

A N N A  KO ZŁO W SKA  
Szkoła Ogólnokształcąca 

w  Wodzisławiu k. Jędrzejowa

ŚWIĘTO
MŁODOŚCI

Radośnie m inął w  Płocku dziali 16 m aja, tradycyjny „Dzieli 
Młodości", k tó ry  zapoczątkował obchody 10-lecla Polski Ludowej. 
Wielotysięczne tłum y mieszkańców Płocka I gości, którzy ściągnęli 
w tym  dniu do miasta, oglądały występy zespołów artystycznych  
I wzięły udział w licznych zabawach.

Prawda, Ze traktu jem y na­
sze występy z należytą po­

wagą? A te roześmiane buzie to 
przecież dlatego, że nam wesołol 

W barwnym  tanecznym koro­
wodzie występują uczniowie 
pier wszej klasy szkoły TPD N r i!3 
w Płocku.

n  Poznajecie? No tak. to nasi 
“  starzy znajomi.

Koreańskie dzieci przyjechały  
ze św idra do Płocka by wziąć u- 
dzial w święcie Młodości

3 Zespół Pleśni I Tańca płoc­
kiego Domu Harcerza ma 

dziś podwó|ne święto. Właśnie na 
dzień 18 maja przypada Jubileu­
szowy. 500 tny występ zespołu. 
Zasłużpnyml brawam i nagrodziła 
publiczność Inscenizację taneczną 
znanej piosenki ludowej o babu­
leńce I je j nieposłusznym kozio­
łeczku.

4 Bawiono się w wielu punk­
tach miasta, a karuzela miała 

Jak zwykle powodzenie nie tylko  
u młodych...

Foto Zygmunt Rytel
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r Y JA S N IE N IA  przesłane 
z Zarządu Zakładowe­
go ZM P przy Z ak ła­

dach W ytw órczych Maszyn 
E lektrycznych I T ransfo rm ato­
rów  w  Ż ych lin ie  oraz z Zarzą­
du Powiatowego ZM P w  K u t­
nie jednom yśln ie s tw ie rdza ły : 
„ka rie row icz , leń, aw an tu r­
n ik " . Tymczasem leżący obok 
lis t Zbign iew a Rzeźnickiego 
rozpaczliw ie w o ła ł:

„Towarzysze, ja k  to? W y 
im  we wszystkim  w ierzycie, 
a m nie w  ogóle nie? To zna­
czy, że ja  k łam ię? Ech, cóż 
Wam będę pisał, oni i  tak 
Was przerobią; je ś li na­
prawdę chcecie m i pomóc 
przyjedźcie i  osobiście zba­
dajcie sprawę“ .

Czy dyrekcja postąpiła 
słusznie?

Zaczęło się od tego, że 
k ie ro w n ik  działu mechaniczne­
go Zakładów  w  Ż ych lin ie  ob. 
W łodarczyk, po lecił Zbignie- 
vv :w i Rzeżnickiemu, jednemu 
z lepszych pracow ników  fa­
b ry k i przejść na inną maszy­
nę, w yrab ia jącą  w  ow ym  okre­
sie elem enty szczególnie nie­
zbędne dla  p rodukcji. Rzeźnic- 
k i gw ałtow nie  zaprotestował: 

„Co |a zarobię, gdy przejdę  
do pracy na nieznanej mi pra­

w ie maszynie?“
Nigdzie nie jest powiedzia­

ne, że w ykonyw anie  określo­
ne j pracy p rodukcy jne j jest 
uzależnione od „w id z i m i się“  
robotn ika, że ma on praw o 
w yb ierać sobie tak i rodzaj ro­
boty, ja k i mu się żyw nie podo­
ba. Prawdą jest natom iast, że 
n ie  każdy p racow nik  od razu 
po tra fi zrozumieć konieczność 
ta k ie j czy inne j decyzji k ie­
row n ic tw a  w yn ika jące j z 
określonych potrzeb produk­
cyjnych. Podobnie m ia ła  się 
rzecz z Rzeźnickim , k tórem u 
nie  starano się wytłum aczyć, 
że w  pracy pow in ien kierować 
się nie ty lk o  osobistą korzy­
ścią ale i dobrem zakładu. 
Rzeźnicki pracował więc nie­
chętnie na now ej maszynie, 
wobec czego kier. W ło­
darczyk w  porozum ieniu z 
dyrekto rem  naczelnym tow. 
K am ińsk im , zdecydował, prze­
nieść go na dzia ł apara­
tow n i. Porozumienie nastą­
p iło  szybko, gdyż dyrek to r 
ślepo zaufał k ie row n iko w i, 
k tó ry  by ł jego b lisk im  kolegą.
A  przeniesienie było  trak tow a -

Kowa cenna pozycja 
w y d a w n i c z a

Program kursu 
..Historia Komunistycznej Partii 

Zwigzku Radzieckiego"
Nakładem  „K s ią żk i i  W iedzy" 

ukazała się nowa cenna pozy­
cja  wydawnicza — Program 
K ursu „H is to r ia  Kom unistycz­
ne j P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go“ , opracowany przez Wyższą 
Szkołę P a rty jną  K C  KPZR. 
Program  podzielony na 15 ko le j­
nych tem atów zaw iera zwięzłe 
konspekty do h is to rii K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, począwszy od okresu 
pierwszych w a lk  m arksistów  
rosyjskich o utworzen ie socjal­
dem okratycznej p a rtii robo tn i­
czej. aż do okresu rozpoczyna­
jącego budow nictw o kom unizmu 
w  Zw iązku Radzieckim.

W książce zamieszczone zosta­
ły  również tezy W ydzia łu Pro­
pagandy i A g ita c ji KC KPZR 
oraz Ins ty tu tu  Marksa - Engel­
sa - Lenrna - S ta lina przy Ko­
m itecie C entra lnym  KPZR, 
ogłoszone w 50-lecie K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W Program ie Kursu czyte ln ik  
znajdzie również bogatą b ib lio ­
grafię. uzupełniejącą poszcze­
gólne tematy.

ne jako  kara, gdyż dz ia ł apa­
ra tow n i w yko nyw a ł prace za­
szeregowane do bardzo n iskich 
grup.

W iadomo powszechnie, że 
zastosowanie ka ry  ma na celu 
dopomożente cz łow iekow i w  
zrozum ieniu jego błędów i w  
ich usunięciu. Tymczasem wa- 

■ ru n k i pracy w  dziale apara­
tow n i nie ty lk o  nie sprzy ja ły  
popraw ie postawy Rzeźnickie- 
go, ale ug run tow yw a ły  w  n im  
niechęć do pracy stale pogłę­
bianą świadomością wyrządzo­
ne j krzyw dy.

Już na wstępie m is trz  dz ia- 
?u apara tow ni ob. Berent przy­
w ita ł Rzeźnickiego s łow am i: 

„Już my clę tu przytrzym a­
m y. nie będziesz u nas tak 
skakać Jak u W łodarczyka“.

Rzeźnicki o trzym a ł złą ma­
szynę, na k tó re j n ie  m ógł w  
określonym  czasie w ykonać 

. elem entów potrzebnych do 
produkc ji. Z ła  maszyna i  ro­
dzaj pracy w ym aga jący n i­
skich k w a lif ik a c ji,  o w ie le  za 
n isk ich  d ia  robotn ika  posia­
dającego V grupę zaszerego­
w ania , by ły  powodem bardzo 
m ałych zarobków  i zniechęca­
ły  go do pracy. Rzeźnicki do­
bry, ceniony niegdyś pracow­
n ik , pracow ał coraz gorzej.

Głową o m ur
W raz ze w zrasta jącą św ia­

domością krzywdzącej go de­
cyz ji d y re kc ji, rósł jednak w  
Rzeźnickim  upór do zwalcza­
n ia  napotykanych trudności. 
N a jp ie rw  zw ró c ił się do Zarzą­
du Zakładowego ZM P z pro­
śbą o pomoc. Towarzysze z ZZ 
Z M P  p rzyrzek li w praw dzie  za­
jąć się jego sprawą, ale w k ró t­
ce zapom nieli o tym . Rekla­
m ow ał rów nież u k ie ro w n i­
c tw a  dzia łu  w  spraw ie stanu 
sw o je j maszyny (dopiero po 
5 miesiącach została oddana 
do rem ontu), zw racał się do 
przewodniczącego oddziałowej 
o rgan izacji zetempowskiej, 
tow . Ryżlaka. W szystko jed ­
nak na próżno.

Jakieś n ieuchwytne, m ilczą­
ce porozum ienie w  stosunku 
do „bum elan ta “  m iędzy k ie­
row n ic tw em  dzia łu apara tow ­
n i a k ie row n ik iem  W łodarczy­
k iem  w znosiło przed Rzeźnic­
k im  m ur nie do przebycia. 
T rw ałości tego porozum ienia 
sprzy ja ła  obojętna postawa to ­
warzyszy z ZZ ZM P, k tó rzy  nie 
s tara li się w y jaśn ić  w  dyrek­
c ji decyzji o przeniesieniu 
Rzeźnickiego, m im o że ich o 
to k ilk a k ro tn ie  prosił.

Tak w ięc doszło do tego, że 
gdy pewnego razu k ie r. B ia ł­
kow ski nie chcia ł Rzeźnickie- 
mu uw zględnić n iew ykonania 
dziennej norm y j w yp isa ł 
mu w  karcie  roboczej — „b u ­
m e lan t“ , Rzeźnicki n ie  zapa­
now a ł nad sobą i u b liży ł k ie ­
row n iko w i.

Po tym wypadku Rzeźnicki
przycichł, ja kby  przygasi we­
wnętrznie. Cały poprzedni za­
pał us tąp ił miejsca apatycznej 
rezygnacji. Przestał przycho­
dzić na zebrania koła ZM P, 
niechętnie jeździł z ekipą łącz­
ności, k tó re j daw n ie j b y ł ak­
tyw nym  członkiem.

M im o wszystko sięgnął jed­
nak po ostatn ią „deskę ra tun ­
k u “  —  napisał Ust do redak­
c ji.

Dlaczego interwencja 
nie pomogła?

In te rw enc ja  redakcji nie 
pomogła i Zb ign iew  Rzeźnicki 
został zw o ln iony z pracy. Dy­
rekcja Zakładów  uważała, że 
zwoln ien ie  będzie dla niego 
na jbardzie j wychowawcze:

— „ to  mu wyjdzie na do- 
bi-e , g d y ż  nauczy się  sza no w a ć  
pracę“ — oświadczył dyr. Ka­
miński.
Rzeźnickiego można i trze­

ba było wychow yw ać od sa­

mego początku, s tara jąc się 
wytłum aczyć m u niesłuszność 
jego postawy w  zw iązku z n ie­
chęcią przejścia na inną ma­
szynę oraz stwarza jąc mu do­
godne w a ru n k i pracy. Jak 
wiadom o, uczyniono odw ro t­
nie. Z w oln ien ie  zaś Rzeźnic­
kiego by ło  po prostu, kon­
sekw entnym  zakończeniem 
w łaśnie n ie  wychowawczego 
postępowania d y re kc ji w  sto­
sunku do niego.

O kazuje się jednak, że n ie  
zawsze dyrekc ja  postępuje w  
podobny sposób ze sw ym i pra­
cow nikam i. Oto w  tym  samym 
czasie, m ia ł być w  ZW M E  i T 
zw o ln iony za bum elanctw o i 
chu ligaństw o pracow nik dzia­
łu  apara tow ni — Helman. A le  
w staw ienn ic tw o  jego w u ja , za­
trudn ionego w  dziale ka lku la ­
c ji, nasunęło d y re kc ji m yśl, że 
w łaśc iw ie j byłoby pozostawić 
go w  fabryce; żeby się popra­
w ił...

Tym  w szystk im  wydarzę -  
n iom  w  zakładzie spokojnie 
przyg lądali się towarzysze z 
ZZ ZMP.

L is t do redakcji b y ł już  d ru ­
g im  sygnałem przypom inają­
cym  Zarządow i Zakładowem u 
o obow iązku zatroszczenia się 
o ludzką sprawę. I ten d rug i 
sygnał, podobnie ja k  osobiste 
prośby Rzeźnickiego, tow arzy­
sze z ZZ ZM P  zlekceważyli. 
O to b. w iceprzewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P, tow. 
S ło tkow ski, po otrzym an iu  p i­
sma z redakc ji, badał całą 
sprawę „p rzy  zam knię tych 
d rzw iach“  ty lk o  z k ie row n i­
k iem  W łodarczykiem , g łów ­
nym  „oskarżonym “  w  liście. 
P rzy czym treść lis tu  nie by ła  
znana żadnemu z pozostałych 
członków  zarządu.

O ważnej lu dzk ie j spraw ie 
tów . S ło tkow sk i zadecydował 
sam, bez ko lek tyw u , podobnie 
ja k  według własnego uznania 
w ym ierza ła  Rzeżnickiemu ka­
ry  dyrekcja .

Również jednostronne i  n ie - ■ 
odpowiedzialne by ło  w y jaśn ie ­
nie towarzyszy z ZP ZM P  w  
K utn ie . Instancja  ta nadesłała 
w y jaśn ien ia  zredagowane na 
podstaw ie kop ii odpowiedzi 
udzie lonej redakc ji przez ZZ 
Z M P  w  Żych lin ie . N ik t z to­
warzyszy nie dow iadyw a ł się 
ja k  rzeczywiście w yg lądała 
sprawa, n ik t  w  tym  celu nie 
pokw ap ił się zbadać ją  na 
m iejscu, na podstawie faktów .

Odzyskać zaufanie
Zarząd Zakładow y ZM P  przy 

Zakładach w  Ż ych lin ie  cie­
szy się w  pow ia tow e j instan­
c ji dobrą opinią. A le  co k o l-

w ie k  dobrego usłyszelibyśm y
0 pracy ZZ  ZM P, bezspornym 
jest to, że b ierne godzenie się 
towarzyszy z Zarządu Z akła­
dowego z faktem  ludzk ie j 
k rzyw dy, z kum oterstwem  jest 
ob jaw em  bardzo n iepokoją­
cym.

Nie jeden Rzeźnicki odszedł 
od d rzw i Zarządu Zakładowe­
go Z M P  z przekonaniem , że tu 
m u nic nie pomogą, że na pew 
no nie zain teresują się jego 
bolączką. Towarzysze nie po­
da li rów nież rę k i zetempowco- 
w i Kazim iersk iem u zw oln ione­
mu z pracy przez dyrekc ję  m i­
mo. że m ia ł 5 osób na u trzy ­
m aniu i zaledwie 1.75 ha zie­
m i podczas, gdy Sobczyński 
ku ła k  na kilkudzies ięc iu  ha, 
ja w n ie  wobec w szysik ich cheł 
p i ł się tym , że pracuje ty lk o  
na benzynę do swego m otoru. 
(Sobczyńskiemu w ym ów iono 
pracę dopiero gdy po raz 
czw a rty  w p ły n ą ł do dy re kc ji 
w niosek o zw oln ien ie  go).

W śród trosk i o wzorową o r­
ganizację i przeprowadzenie 
różnych akc ji, o dobrą pracę 
zespołów szkoleniowych za­
b ra k ło  trosk i o człow ieka. To­
warzysze z ZZ Z M P  po tra fią  
ładn ie m ów ić o uchwałach 
I I  Z jazdu PZPR zalecających 
szczególną troskę o ludzkie  
sprawy, ale postępowanie ich 
sprzy ja ło  tem u, że m łody zet- 
em powiec s tra c ił zaufanie do 
swej organizacji.

1 czyż można być pewnym , 
że po tym  wszystk im  p rz y j­
dzie do Was, towarzysze, do 
Zarządu Zakładowego ZMP, 
m łody ro b o tn ik  po pomoc i ra ­
dę?

Pewność tę m usic ie  na po­
w ró t odzyskać, ta k  aby wszy­
scy m łodzi ludzie  w  Waszej 
fabryce w iedzie li, że w  Zarzą­
dzie Zakładow ym  Z M P  zna j­
du ją  się ich odważni, m ądrzy 
k ie row n icy , k tó rzy  n ie  pozo­
staną obo ję tn i wobec ludz­
k ich  bolączek, k tórzy  po tra fią  
walczyć o słuszne spraw y m ło ­
dzieży.

A  pewni staniecie się w ó w ­
czas je ś li zaufacie te j m łodzie­
ży, je ś li będziecie je j w ierzyć, 
w tedy  gdy zw róci się do Was 
z na jbardz ie j osobistym i troska 
m i i k łopotam i. Jeśli po tra fic ie  
je j pomóc.

H. OSTROW SKA 

Z osta tn ie j c h w ili.
Otrzym aliśmy od Zbigniewa 

Rzeźnickiego list, w  którym  
plsze^on iż w dalszym ciągu

Sraim ] nnninrarD mmmi
D yskus ja  nad „P ią tką  z u lic y  B a rs k ie j”

Dramat lu d z i nie rozum iejących
D ra m a t7 Nie, to trochę 

za dużo. Raczej fra g ­
m ent dram atu. Sprawa 
bow iem  dotyczy ty lk o  
jednego dia logu m iędzy 
dwom a k ry ty k a m i f ilm o ­
w y m i — K a łu ż y ń s k im i 
Toeplitzem , opub likow a­
nego w  osta tn im  nume­
rze „N o w e j K u ltu ry “ , 
pt. „Rozm owa w  w iele 
oczu“ . Chodzi w  dalszym 
ciągu o „P ią tk ę  z u licy  
B a rsk ie j" , o spór zapo­
czątkowany a rtyku łem  
Kałużyńskiego na je j 
tem at. A r ty k u ł ja k  w ia ­
dom o w yw o ła ł duże po­
ruszenie. szczególnie 
wśród m łodzieży, k tó ra  
n ie  chce zgodzić się z 
K a łużyńskim . Zdawać 
by się mogło, że nie ma 
n ic  bardzie j pozytywne­
go, ja k  taka dyskusja  — 
fak t, że f ilm  i recenzja 
o n im  w yw o łu ją  wzm o­
żoną aktywność w idzów.

Zdaw ało by się... K a ­
łużyński i Toeplitz. acz­
ko lw ie k  nie są eo do te­
go ca łkow ic ie  zgodni, u 
ważają, że jest inaczej. 
Po prostu nie rozum ie­
ją  k ilk u  zasadniczych 
spraw , *

jest bez pracy.
Zapytujer 

wy ZMP w
Zapytujemy Zarząd Powlato- 

Kutnłe, do którego
ponownie skierowaliśmy naszą 
interwencję oraz dyrekcję  
ZWME I T co uczyniono w ce­
lu powtórnego zatrudnienia  
kol. Rzeźnickiego?

Spór —  ale o co?
ŁA S N IE  ta k : o co 

’ T toczy się spór? Od 
początku do końca spór 
dotyczy „P ią tk i z u licy  
B a rsk ie j" . W ystarczy u- 
ważnie przeczytać gło­
sy w  dyskusji, zamiesz­
czane w  „Sztandarze 
M łodych " i innych ga­
zetach, by dojść do ta ­
kiego wniosku. Isto tą 
tego sporu jest miejsce 
„P ią tk i"  w  rozw oju  na­
szej k inem atogra fii, w a r 
tości wychowawcze tego 
film u , nanki, ja k ie  daje 
f i lm  w  kw e s tii wycho­
w ania  m łodzieży, czyli 
wszystko to co zostało 
przez Kałużyńskiego po­
trak tow ane ja ko  mało 
ważne w  dziele a rty ­
stycznym . A przecież 
to  w łaśnie jes t p rzy­
czyną b u rz liw e j dys - 
ku s ji o film ie , m nie j 
lu b  w ięcej „g rzecz­
nych " odpowiedzi na 
zarzuty k ry ty k a  —  od­
powiedzi, k tórych ani 
K a łużyńsk i an i Toep litz 
nie zrozum ie li i nie usi­
łu ją  zrozumieć, ja k  to  
w idać z om aw iane j „Roz 
m ow y“  w  „N o w e j K u l­
turze“ . Z tego niezrozu­

m ienia przede wszystkim  w y ­
n ika  chęć sprowadzenia dysku­
s ji (p rzyna jm n ie j w  ocenie) do
złośliw ych i niczym nie umo­
tyw ow anych zarzutów pod ad­
resem Kałużyńskiego, ja k  to 
us iłu je  sugerować czyte ln ikom  
„N o w e j K u ltu ry “  współroz- 
mówca Toeplitz.

Nie, nie zapomniano o f i l ­
m ie w  te j dyskusji. Natom iast 
Ka łużyński zapom niał w  swo­
im  w ystąp ien iu  o tym , co w  
f ilm ie  jest najważniejsze, co 
stanow i o fakcie, że „P ią tk a “  
jest dużym  krok iem  naprzód 
w  rozw oju naszej k inem atogra 
fia, że jest ona jednym  z n a j­
lepszych osiągnięć k inem ato­
g ra fii europejskich, czego w y ­
razem by ła  zbyta przez K a łu ­
żyńskiego n iec ie rp liw ym  mach­
nięciem rę k i m iędzynarodowa 
nagroda w  Cannes. K ałużyński 
zapom niał — o w ie lk ie j p raw ­
dzie naszego życia, przedsta­
w ione j z w ysokim  artyzm em , 
choć nie bez drobnych usterek 
i niedopowiedzeń. Te j prawdy 
przedstaw ionej z w ysokim  ar­
tyzmem nie m ia ły  ani „Jasne 
lany“ , ani „G rom ada“  ani żad­
na „Sztufada“ , że się tu po­
służę określeniem K ałużyń­
skiego. Toteż nie cieszyły się 
one powodzeniem, nie w yw o­
ływ a ły  tak  żywych dyskusji 
ja k  „P ią tk a “ .

Czym jest w  ta k ie j sy tuacji 
odpowiedź, ja ką  m iędzy in n y ­
m i daje K ałużyńskiem u dy ­
skusja o „P ią tce  z u licy  B ar­
sk ie j“ ? Jest obroną hum an i­
stycznej, p raw dz iw e j sztuki 
przed próbą d y skw a lifika c ji, 
bez względu na to, czy próbo-

przyswojenie. Bo one przecież 
stanowią zalążek osiągnięć lep­
szych niż „P ią tk a “ , one o tych
osiągnięciach decydują. Czy 
oznacza to. że „P ią tka “  jest o- 
siągnięciem najwyższym , nie 
podlegającym krytyce? Nie, po 
trzykroć  nie.

Kto dostał kopniaka? —  
czyli słowo o krytyce

W  odpowiedzi na głosy 
* f  dyskusyjne młodzieży, 

nie zgadzającej się z oceną f i l ­
mu jaką  da ł Kałużyński, p rzy­
tacza. on anegdotę o n ie jak ie j 
S ym p lic ji Prawdzie (wym yślo­
ne j przez sprytnego autora), 
k tó ra  zajm owała się rzucaniem 
n iew ym yślnych in w e k tyw  na 
„gw iazdy film o w e“  z łam ów 
brukow e j prasy. W odpowiedzi 
na owe in w e k ty w y  nadchodzi­
ło  tysiące lis tów  pro testu ją­
cych,podpisanych (parodia K a ­
łużyńskiego) „Kwaczucia, 
D ziundziutek i  Chiupasek z 
Radomia“ . P orów nuje on do 
tejże anegdoty sytuację, jaka 
w y tw o rzy ła  się po opub likow a­
n iu  przezeń recenzji o „P ią tce 
z u licy  B a rsk ie j“ :

„...Kwaczucia, D ziundziutek i 
Chiupasek z Radomia rzucają 
Kałużyńskiem u — przepra - 
szam! —  S.ym piicji Prawdzie 
potężne N IE !"
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wano ją  dyskw a lifikow ać 
pełn i, czy ty lk o  częściowo.

Rozwój? Tak —  ale 
nie przez negację

A LE... K a łużyńsk i w  rozm o 
w ie  z Toeplitzem  m ów i zgo 

ła co innego o swoich chę­
ciach. C ytu jem y dosłownie, 
choć Ka łużyński n ie  ma tego 
zwyczaju:

„...cała m oja wypow iedź by­
ła w  służbie osiągnięcia lepsze­
go n iż „P ią tk a “ , osiągnięcia, 
którego się domagałem“ .

Obaj, K a łużyńsk i i  Toep litz 
zapewne doskonale znają po­
pularne i bardzo słuszne po­
wiedzenie o dobrych chęciach, 
k tó rym i p iek ło  jest w yb ruko ­
wane. Niezależnie od chęci ja ­
kie m ia ł K a łużyński, gdyby nie 
znalazł tak  gorących oponen­
tów , ob iektyw n ie  w yrządz iłby  
lw ią  przysługę film o w i, w p ro ­
wadzając zamęt k ry te r ió w  o- 
ceny i pomieszanie znaczenia 
w artości ideowych i artystycz­
nych.

Droga do osiągnięć lepszych 
n iż „P ią tk a  z u licy  B arsk ie j“  
— o czym i Ka łużyński i T o­
ep litz  pow inni wiedzieć — pro­
wadzi nie przez negację je j o- 
siągnięć, lecz przez tro sk liw ą  i 
m ądrą ich analizę, ukazanie i

Jak zwalczać u chorego człowieka 
wysoką temperaturę? Na pytanie ta­

kie odpowie lekarz, rzecz Jasna, po zba­
daniu pac lenta. Są Jednakże osobnicy I 
to nie mieszkańcy dżungli afrykańskie j, 
którzy odpowiedzą, że wysoką tem pera­
turę zwalcza się p-zez podanie chore­
mu.. kawałka chłeba, umaczanego we 
krw i, ściekającej z przekłutego ucha 
czsrneqo  kota. A |ak się łeczy epilepsję? 
Bardzo prostu Należy wziąć kilka ży­
wych kretów, przypiekać |e na żywca, 
dopóki się nie spopielą, następnie podaje 

ten popiół choremu i gotowe! Chory 
siaje się zdrowym. Jak uleczyć nałogo­
wego pijaka? Bardzo prosto. Rozdziera 
się na dwoje żywego żółwia, zanurza go 
się w spirytusie, a chory po wypiciu te- 
go płynu wnet zostaje uleczony. Przy  
chorobach oczu należy nacierać powieki 
rozgniecionymi dżdżownicami, a g ruźli­
cę płuc leczy naiskuteczniej własny 
mocz, który chory powinien wypijać. 
M alarię uleczy nalskuteczniej I nalszyb- 
c*ei proszek uzyskany ze stłuczonych 
na drobno kości ludzkich. Te wszystkie 
skuteczne przepisy leczenia można zna­
leźć w książce łatwej do nabycia, nia 
w dżungli, nie w puszczy, ale w Euro­
pie.

Przepisów Jest mnóstwo, tyle, a w ła­
ściwie więcej aniżeli Jest chorób ludz­
kich ponieważ książka poucza między 
innymi jak należy postąpić, aby wypę­
dzić diabła z kobiety, którą diabeł opę­
tał.

Gdzież to więc, w Jakim kra ju  moż­
na książkę taką nabyć? Oczywiście w 
koiebce „obrońców“ Europy i szermie­
rzy kultury; w bońskiej republice,1 W 
tej części Niemiec, w ostatnich dwóch 
laSach, to znaczy w 1952 i 1953 roku  
odbyfo się... 130 procesów sądowych, 
M óre bądź lako przyczynę, bądź Jako 
skutek, jako tło lub temat m iały te w ła­
śnie praktyki, zaczerpnięte z księgi pod 
nazwą: „Szósta i siódma księga Mojże­
sza“.

Księga ta, Jedna z licznych ksiąg roz­
powszechnianych w „Europie" genera­
łów hitlerowskich, fabrykantów  broni 
i am erykańskich siewców „ku ltu ry“ , za­
liczana Jest do „złotej serii“ literatury  
„naukowej". Po co produkuje się tę li­
teraturę, dlaczego się Ją rozpowszech­
nia? Barbarzyńcy korzystający z ol­
brzym iego arsenału współczesnej wie­
dzy i techniki, pośługuią się nią dla ce­
lów, które są zaprzeczeniem wszystkie 
go co podciągamy pod pojęcie wiedzy 
I postępu.

W krótce ma się odbyć w Hamburgu 
rozpraw a sądowa przeciwko niejakie­
mu Bruno Trederowi, liczącemu lat 42,

k tóry  zyskał sławę poskromiełela cza­
rownic. Tenże Treder odwiedzał wsie 
i miasta, gdzie za bagatelną opłatą 300 
m arek, wypędzał szatana z cielska kro­
wy lub z kulejącego konia, albo leczył 
kobietę, którą otoczenie podejrzewało, 
iż jest sługą diabła.

To wszystko dzieje się w republice  
bońskiej w 1954 roku I ma przebieg 
następujący: O północy pan Treder z ja ­
wia się swoim samochodem w zagrodzie 
chłopskiej, m ruczy Jakieś zaklęcia, wy- 
kadza m ieszkania „diabelskim  łajnem "  
i tw ierdzi, iż pierwsza osoba, która po 
tym zabiegu zjaw i się w domu Jest w 
zmowie z szatanem! Łatwo sobie w y­
obrazić co się dzieje z bogu ducha w in­
nym przechodniem, który wstępuje do 
takiego domu! Inny system leczenia po- 
iega na sm arowaniu „diabelskim  ła j­
nem" ludzi, lub bydląt, po czym pan 
Treder zagarnia honorarium  i odjeżdża 
swoim nowoczesnym samochodem! Tre­
der zyskał sławę tak rozległą, iż nie 
tylko przybywano do niego z odległych 
stron po „poradę“ . W zywano go, by za-

slęgnąć rady cudotwórcy. A te raz wy­
tyczono biedakowi proces. Ale Jaki? Za­
raz zobaczymy.

Pan Treder broni się I powiada: cze­
góż wy chcecie ode mnie? Wszak Ja Je- 
stem zaledwl« wykonawcą przepisów, 
które każdy, ale to każdy, może wyczy­
tać w książkach legalnie sprzedawanych  
przez księgarzy I praw nie wydawanych 
przez wydawców! Prasa szeroko książki 
te reklam uje, w Jakim więc celu, skoro 
zakupiona I wprowadzona w czyn w ie­
dzie przed sąd? Czemu nie pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej autorów  
tych książek, d ru karzy , wydawców, księ­
garzy , właścicieli dzienników, którzy za 
grubą opłatą zamieszczają w  dzienni­
kach reklam y tej „ lite ra tu ry“? Czemu 
oskarżacie mnie. a nie tamtych, którzy  
spraw iają , że książki pouczające kto 
Jest opanowany przez diabła, kto Jest 
sługą Belzebuba, a kto urzek ł krowę 
są wszędzie do nabycia?

Należy nadmienić, że nakłady tego ro­
dzaju „dzieł naukowych“ są olbrzym ie, 
że wydawcy ciągle Je w znawiają, co 
niechybnie świadczy o tym, że istnieje 
pokaźna ilość ludzi o takim  umyśle, któ­
rym  taka „wiedza" odpowiada w  zupeł­
ności. Pytanie więc brzm i: komu zależy 
na tym, aby rozpowszechniano taką wła­
śnie „ lite ra tu rę"  szerzącą ciemnotę i ob­
skurantyzm? Komu zależy na tym , aby 
ludzie wrócili do okrucieństwa, towa­
rzyszącego zawsze średniowiecznemu 
sposobowi myślenia?

Odpowiemy za chwilę na te pytania, 
a tymczasem zajm ijm y się Jeszcze nieco 
tą „ lite ra tu rą" . Wśród mnóstwa dziel 
rozpowszechnianych masowo w bońskiej 
republice wspomniana Jut „Szósta 
i siódma księga Mojżesza" jest najsłyn­
niejsza, a wym ieniony przez nas Tre­
der nie Jest pierwszym  „realizatorem  
nauk“ zawartych w  tej księdze. Już w 
1951 roku wytoczono sprawę niejakie­
mu Wilhelmowi Luhrowi, skazano go na­
wet na 3 miesiące więzienia, aie w ybro­
nił się. W ybronił się stawiając pytanie: 
wszak nie popełniłem żadnego prze­

stępstwa, stosując się do przepisów, 
które prawnie nie są w  sprzeczności 
z obowiązującym i przepisam i I praw a­
m i,, skoro zaczerpnąłem  Je z książki le­
galnie wydanej I bez przeszkód roz­
powszechnianej na terenie republiki 
bońskiej. w  ten sam sposób w ybronił 
się Inny „wyganiacz czarownic“ niejaki 
W alter Kflppke.

I oto co się dzieje! Lekarze, weteryna­
rze, służba zdrow ia zagrożona w swych 
żywotnych interesach — ci wszyscy lu­
dzie wszczynają kroki wym ierzone prze­
ciwko czarownicom. Kiesa została 
uszczuplona, wobec czego podnoszą 
k rzyk , ale cóż z tego, skoro akcja tych, 
zacnych skądinąd ludzi, nie k ie ru je się

przeciwko przyczynom  mnożącej się 
ciemnoty, tylko przeciwko poszczegól­
nym wykonawcom świadomie i z góry  
zam ierzonej polityki szerzeiils ciemnoty, 
obskurantyzmu, zacofania? Bó przecież 
tylko ciemniakom wierzącym  w diabła 
i czarownice, w moc popiołu I zmiażdżo­
nych szczurów, tylko ludziom zacofa­

nym różne Adenauary, Manteufle, K rup­
imy i Kesselrlngi zdołają wmówić, że 
tworząc nową, zaborczą arm ię, bronić 
będą ku ltu ry. Bo którem uż to światłe­
mu człowiekowi zarówno w Niemczech, 
Jak 1 poza Niemcami uda się wmówić, że 
bandyci I podpalacze znani w całej E- 
urople ze zbrodniczych czynów, po to 
zostali dopuszczeni przez A m eryka­
nów do władzy, aby nagle w  zmienionej 
postaci, porzuciwszy dawne przyzwycza­
jenia, dawna bandyckie rzemiosło — 
zam ienili się w obrońców ku ltury! Przed 
kim  i przed czym bronią ku ltu ry  cza­
rownic. diabłów i żołdaków?

I oto zjaw ia się rzecznik kół lekar­
skich w  republice bońskiej, niejaki Jc- 
hann Kruse, występujący wobec sądu w 
Im ię zdrowego rozsądku i schorowanej 
kiesy i tw ierdzi, że zawstydzająca, du­
chowa zaraza szerząca się w republice 
bońskiej ma podatne podłoże, przyspa­
rza szarlatanom olbrzym ie m ajątki i do­
chody: znane mu są ponadto wypadki, 
kiedy praktyki zaczerpnięte z przeróż­
nych „cudownych“ ksiąg, doprowadziły  
do kalectwa, do torturowania „podejrza­
nych“ , do profanacji zwłok, do m order­
stwa, gdy tłum rzucał się na kobietę po­
dejrzaną o to, że Jest czarownicą.

Przypom inam: to wszystko się dzieje 
w republice bońskiej, model 1954! Dal­
sze badania wymienionego Jut Johanna 
Kruse w ykazały, że księgi m ające legal­
ny obieg, oparte zostały na tekstach 
pochodzących z XV wieku, z początków  
X V III stulecia, ale wydano Je obecnie 
z jednym  m ałym  fałszerstwem i tu na­
stępuje kropka nad I. Fałszerstwo pole­
ga na tym . że Jako miejsce wydania 
widnieje nie którekolwiek z miast nie­
m ieckich, tylko Filadelfia, w Stanach 
Zjednoczonych I to Jest chyba najbar­
dziej znamienne w tej całe) akcli sze­
rzenia ciemnoty i obskurantyzmu w 
Niemczech zachodnich.

Obałamuconym I okłamanym najła­
twiej widocznie podać truciznę, gdy no­
si m arkę tamtego kra ju , gdzie pościg 
za wszelką postępową myślą przybiera  
kształt poszukiwań czarownic, które ma­
ją  być rzucone na stos! Najłatw iej i naj­
chętniej widocznie ciemni i głupi p rzy j­
m ują truciznę przychodzącą z kraju , 
który władztwo duchowe oddał policjan­
towi I szpiclowi. Widać, że Adenauer nie 
potrafił zaimponować swoim poczciwym  
analfabetom — po to ta am erykańska  
m arka. I dlatego ani lekarze, ani ludzie 
światli nie w yg ra ją  procesów wytoczo­
nych szarlatanem . Po stronie szalbierzy, 
stoją szalbierze inni, potężniejsi, moc­
niejsi i oni stanowią leszcze Jedną 
przeszkodę, którą będą musieli zwal- 
czyć uczciwi, rozumni ludzie w tamtej 
części Niemiec.

Trzeba podziw iać c ierpliwość 
„N o w e j K u ltu ry “ , k tóra w e­
dług te j anegdoty (nawiasem 
m ów iąc na je j tamach opub li­
kow anej) „aw ansow a ła" do m ia 
na przedwojennego „b ru k o w ­
ca“ . Trzeba podziw iać i K a łu ­
żyńskiego. Porównanie siebie 
z S ym p lic ją  Prawdzie jest chy­
ba jedynym  momentem samo­
k ry ty k i i to tak dosadnie w y­
rażonej! Trzeci „k o p n ia k “  ude­
rzy ł w  próżnię, podobnie jak  
i pierwszy. „N ow a  K u ltu ra “  
pow inna odpowiedzieć w  swo­
im im ien iu . M y ograniczamy 
się do pytan ia : kto  u p raw n ił 
Kałużyńskiego do ta k ie j oceny 
głosów m łodzieży w  dyskusji?
Bardzo’ dobrze zatem uczynił 
Toeplitz, łapiąc Kałużyńskiego 
za nogę, gdy ten „rozm acha! 
się ze sw ym i kopn iakam i“ . W 
zacietrzew ieniu K a łużyński nie 
spostrzegł że „k o p n ia k i“  k ie ­
rowane w  stronę przeciw n ika 
tra f ia ją  w  kopiącego.

W róćm y jednak do spraw 
poważnych.

Oponenci Kałużyńskiego, 
k tó rych  w  om aw iane j „Roz­
m ow ie“  us iłu je  on zdyskw a li­
fikow ać jako  ham ujących roz­
w ó j naszej k inem atogra fii — 
naprawdę nie chcą film u  gor­
szego od „P ią tk i“ , lecz rozwo­
jo w i temu chcą się przysłu­
żyć lepie j, bo słuszniejszą i 
mądrzejszą oceną. Głosy dy­
skusyjne o „P ią tce  z u licy  
B arsk ie j“  — głosy nie zawo­
dowych k ry ty k ó w , lecz prze-

C Z Y T E LN IC Y  W Y B A C Z Ą  TEN  IN C Y D E N T W Y N IK Ł Y
N IE  Z NASZEJ W IN Y

POW RÓĆMY W IĘC  DO SPRAW Y Z A S A D N IC ZE J W 
NASZEJ D Y S K U S JI — DO „P IĄ T K I Z  U L IC Y  B A R ­
S K IE J “ .

Film, z htórego bije prawda

ciętnyeh odbiorców dzieł® 
sztuki — nie pom ija ją  braków 
film u , nie są pom aw iane wąt­
pliwości. A le ich ton. trosk li­
wość, którą  przesycone jest 
każde słowo korespondencji, 
przysw ojenie sopie wartości, 
ja k ie  f ilm  reprezentuje stano­
w ią  o ich krytycznych walo­
rach. T y lk o  taka k ry tyka , je­
ś li tw órcy będą się z n ią  l i ­
czyli, pomoże narodzinom o- 
siągnięć lepszych niż „P ią tka " 
P ow inn i się liczyć z nią nie 

| ty lk o  tw órcy, ale i k ry tycy , bo- 
1 w iem  jest p raw dziw ym  w y ­
razem op in ii publiczne j J

„Złoty środeczek“ . 
Toeplitza

ST A Ł U Z Y N S K I i Toeplitz, 
v  oceniając fum  z różnych 

punktów  wid7.enia pogodzili 
i sić nagle, bowiem pierwszy 
drugiego zapewnił, ze „m oja 
wypow iedź była  w  s łu żb ie -" 
przy czym (jakby dla  przyzwo­
itości) Toep litz us iłu je  repre­
zentować ów przesławny „zło­
ty  środek“ , k tó ry  nazwał zdro­
w ym  rozsądkiem. Środek, zło­
ty  środek. Czyżby Toep litz nic 
dotąd nie w iedzia ł o zupełnej 
kom prom itac ji złotych śro- 
deczków? Tym  bardziej, że 
jest to  „środek zdrowego roz­
sądku“  m iędzy K a łużyńskim  
a... op in ią  publiczną.

FaJrt pozostaje fak tem : obaj 
nie rozum ieją. O to co mówi 
K a łużyński, p rzy  częściowej 
aprobacie Toeplitza o listach 
czyte ln ików  i publikow anych 
w ypow iedziach:

...„sądzę, że k lik a  k ilo  pa­
p ieru zamazanego na czarno, 
ja k ie  skom pletowałem  z te j o- 
kazji, nie przedstaw ia w a r­
tości in te lek tua lne j» .“  

Zarozum ia lstw o Toeplitza nie 
posuwa się ta k  daleko. O ile 
tam ten kreu je  się na na j­
mądrzejszego wśród mądrych, 
o ty le  ten zadowala się rolą 
„c ie rp liw e j akuszerka“  przy 
ciężkich porodach polskiego 
film u . Niedługo, jeś li pójdzie 
za K ałużyńskim , zostanie m at­
ką film u , a potem, k to  wie, 
może rów nież zostanie na jm ą­
drzejszym z mądrych.

Zostawm y żarty : k ilk u  dy­
skutantów  zw racało uwagę na 
oderwanie k ry ty k i K a łużyń­
skiego od na jisto tn ie jszych 
problem ów film u , zarzucało 
mu nieznajomość jego odbior­
ców i lekceważenie ich op in ii. 
Rozmowa w  „N o w e j K u ltu ­
rze“  jest bodaj na jja sk ra w ­
szym dowodem na potw ierdze­
nie tego, nie ty lk o  w  s form uło­
waniach, ale i w  tonie. Jakie 
są konsekwencje ta k ie j po­
stawy dla  k ry ty k a  — nie po­
trzebujem y uzupełniać — okre­
ś lił to  sam K a łużyńsk i i swo­
im  a rtyku łem  1 w ypow iedzia­
m i w  „Rozm ow ie“  z Toep li­
tzem.

Nie idzie tu ta j ani o oso­
bę Kałużyńskiego, ani o To­
eplitza, lecz o problem y, jakie 
narzucają się z powodu ich 
„R ozm ow y“ , k tó re  trzeba by­
ło w łaściw ie  naśw ie tlić . by 
nie doprowadzać do nowych 
nieporozumień. Oni są ważni 
o tyle. że w ystępują na sce­
nie... Są ja k  akto rzy w  dram a­
cie. „n iezrozum ian i“  przez pu­
bliczność i and trochę (w w y­
padku Kałużyńskiego) nie ro­
zum iejący reakcji te j publicz­
ności. I to iest ich n a jw ię k ­
szy w ew nętrzny dramat.

JÓZEF LE N A R T

T ak i f ilm , ja k  „P ią tka  z u l i­
cy B a rsk ie j“  b y l nam bardzo 
potrzebny. K w estia  młodzieży, 

» k tó ra  zboczyła z w łaśc iw e j 
drogi, jes t pa lącym  zagadnie­
niem  naszej doby, zagadnie­
niem , k tóre in teresu je każde­
go. Świadczy ó tym  tocząca się 
ju ż  od dawna dyskusja o m ło­
dzieży i  o je j sprawach. „ P ią t­
ka z u licy  B a rsk ie j“  to także 
głos w  te j dyskus ji i  to głos 
o dużym , bardzo dużym  zna­
czeniu wychowawczym .

Doprawdy, trudne to zada­
nie przedstaw ić drogę życiową  
tych  chłopców, k tóra od ław y  
sądowej zaw iodła Kazka do 
pracy przy Trasie  W— Z, M ar­
ka do zdobycia ty tu łu  przo­
dow n ika  pracy, Jacka do p ra­
cy w  redakc ji, a Zbycha do 
konserw atorium . Z zadania te­
go tw órcy  f ilm u  w yw ią za li się 
dobrze, wszystko, co dzieje  się 
na ekranie, jest prawdziwe, 
postępowanie p ią tk i chłopców  
jest psychologicznie uzasad­
nione. W idz w  przemianę 
chłopców w ierzy.

1 w łaśnie w  tym  jest re ­
a lizm  f ilm u . Chociaż każda 
postać jest s iln ie  z in dyw idu ­
alizowana i  każdy z chłopców  
ma inne zainteresowania, to 
decydujący w p ły w  na ich  
przem ianę m ia ło  nowe, tę t­
niące pracą życie. Praca w  
w ybranych  zawodach wciaga  
ich  w  n u rt odbudowy k ra ju  i 
bunt przeciw  Zenonow i jest

n ieun ikn iony. U Kazka bunt 
przeciw  Zenonow i i  chęć zer­
w an ia  z daw nym  życiem rodzi 
się także pod w p ływ em  ko­
chanej dziewczyny. M iłość 
Kazka do H ank i została to 
„P ią tce “  ukazana w  sposób 
ludzki, w  sposób praw dz iw y  
i  jest jedną z mocniejszych
stron film u .

F ilm , ukazując pe rfidną  ro­
botę wroga, każe nam go nie­
naw idzić, a jednocześnie być 
czu jnym  na każdym  odcinku  
naszego życia. A le  chociaż 
f i lm  ukazuje nam  dyw ersję  
wroga, to jednak w idz im y, że 
w ro go w i jest coraz trudn ie j 
znaleźć lu dz i do swych pod­
łych  czynów i  że nie na w iele  
zdadzą się tu  am erykańskie  
dolary.

Jest w ie le  scen w  „P ią tce 2 
u lic y  B a rsk ie j“ , k tóre na d ług0 
pozostaną w  pam ięci widza- 
Głębokie wrażenie w yw ie ra  
dram atyczna w a lka  Kazka 2 
Zenonem.. Wszyscy pamiętamy 
f in a ł f ilm u , gdy pochylona nad 
Kazkiem. Hanka m ów i: „Od­
będzie ż y ł! — On żyć m usi“ ' 
Słowa te tchną optym izm em , 
k tó ry m  przepo jony jest cały 
f i lm .

I  w łaśnie na tym , że ,,P W ' 
ka z u lic y  B a rs k ie j"  jest op­
tym istyczna, jest ludzka i 
praw dziw a polega wartość te­
go film u .
S T A N IS ŁA W  S Z R E N IA W S K I 
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Już nie miesiące, a dni, dzielą uczniów od końca roku szkolnego. Wielu chłopców wybrało  

tuż sobie zawód, ale są I tacy, którym  trudno się zdecydować. Nie Jest to zresztą sprawa pro­
sta, gdyż chodzi tu o niezwykle poważną decyzję.

Wielu uczniów kończących obecnie V II klasę pragnie wstąpić do szkoły górniczej, ale przed 
tym chcieliby coś wiedzieć o życiu w tych szkołach, o nauce I warunkach pracy.

0  tym wszystkim piszą korespondenci ze szkół górniczych, którzy gorąco apelują do swych 
kolegów ze szkół podstawowych, aby w ybrali trudny, ale Jakże piękny zawód górnika.

K iedy jecha­
łem pociągiem 
do M ysłow ic 
do Zasadniczej 
Szkoły G ó rn i­
czej zastanawia­
łem się przez 
całą drogę czy 

zostanę przy ję ty  do Jej szko­
ły , a przy tym  — myślałem — 
może tam są trudne w a runk i 
m aterialne, może trzeba cięż­
ko pracować.

M arzenia moje spe łn iły się 
— zostałem uczniem I k lasy 
Zasadniczej Szkoły Górniczej.

Koledzy zaprowadzili mnie 
do in te rna tu , k tó ry  jest odda­
lony od szkoły o 500 m etrów  
i  mieści się w  dużym p ięk-

Spalniły sis mojs marzenia
nym  budynku. Każdy nowy 
uczeń o trzym u je  tu nową. czy­
stą pościel i ubranie, z k tó re ­
go każdy jest dum ny.

Bo i jak tu nie być dum ­
nym  z pięknego, stalowo-sza- 
rego m unduru, czapki i płasz­
cza górniczego.

W szkole i w  in ternacie jest 
nam dobrze. M am y św ietlicę, 
w» k tó re j zna jdu ją  się gry 
św ietlicowe, b ib lio teka, ping- 
pong i w ie le innych ciekawych 
rzeczy. Duża ilość czasopism, 
g łośn ik i zainstalowane na każ­
dym  korytarzu in fo rm u ją  nas 
o wydarzeniach w  k ra ju  i w 
śwlecie, up rzy jem n ia ją  nam 
równocześnie wolne od zajęć 
chw ile. Nie narzekam y rów ­

nież i na jedzenie, gdyż jest 
ono smaczne i obfite.

★
A  teraz o szkole... Lekcje 

odbyw ają się w  naszej szko­
le 4 razy w  tygodniu i trw a ją  
od godz. 7 do 13. W ykłady 
są bardzo ciekawe. N iektóre 
problem y dla u trw a len ia  prze­
rab iam y przy pomocy do­
świadczeń. P raktykę  odbywa­
m y 2 razy w tygodniu w tych 
samych godzinach co i lekcje. 
Zajęcia praktyczne odbywa - 
m y w , warsztatach szkolnych 
!ub warsztatach kopalni. Pra­
ca ta jest bardzo ciekawa i 
interesuiaca.

JA N  G ŁO W A C K I 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 

w  Mysłowicach

Przyjeżdżajcie do nasze] szkoły!
Jakp uczeń 

szkoły górniczej 
pragnę opow ie­
dzieć kolegom, 
kończącym szko 
łę podstawową 
o szkole gó rn i­
czej w  Siem ia­

nowicach. W ubiegłym  roku 
byłem  w  tym  czasie w  tej, sa­
m ej sy tuac ji: nie w iedziałem , 
ja k i mam w ybrać zawód, do 
ja k ie j szkoły się zapisać. P rzy­
szła m i z pomocą „P rzy ja c ió ł­
ka“ , w  k tó re j przeczytałem 
wiadomość o szkole górniczej 
w  Siem ianowicach. Powziąłem 
decyzję wstąpienia do te j szko­
ły  — doszedłem bowiem  do 
przekonania, że jest to pory­
w a jący i odpowiedni zawód 
dla  śm iałych i chętnych.

W  szkole górniczej w  Sie­
m ianowicach spodobało m i się 
wszystko: i szkoła, p iękn ie po­
łożona w  o lbrzym im  parku, i 
nowocześnie urządzony in te r­
nat.

Nauczyciele - wychowawcy 
za ję li się nam i trosk liw ie , tak, 
że poczuliśm y się od razu do­
brze, ja k  w  domu rodz in ­
nym.

Czas nam prędko m ija ł — 
do południa nauka łub  p rak­
tyka  w  warsztatach, po po­
łu d n iu  odrabianie lekc ji, św ie­
tlica , sport, praca w  organiza­
c ji ZM P, różne g ry  sportowe i 
ro z ryw k i ku ltu ra lne .

U trzym anie w  in ternacie po­
k ryw a m  ze stypendium  — zo­
staje m i jeszcze k ilk a  złotych 
na osobiste w yda tk i.

Obecnie kończę drugą klasę 
na w ydzia le gó rn ików  ręba­
czy i w net będę należał dó za­
łogi kopa ln i „S iem ianow ice". 
Cieszę się, że będę mógł pra­
cować w  tym  pięknym  zawo­
dzie.

W iem, że zarobki są wyso­
k ie  — n iektórzy m oi koledzy 
z poprzedniego roku zarabiają 
do 2.000.

Koledzy, przyjeżdżajcie do 
nas. Szkoła i  in te rna t czekają
na Was. Znajdziecie tu wszyst­
ko, o czym młodzież robo tn i­
cza i chłopska nie mogła na­
wet m arzyć za Polski sanacyj­
nej.

JÓZEF B Ł Ą D Z IN S K I 
uczeń

Zasadniczej Szkoły G órniczej 
w  Siem ianowicach

Brigada traktorowa tow. Srosia 
powiérnia otrzymała 

pr@p@rx$s przechodni W  ZHP

S. W o y to w ic z
—  laureatka konkursj

id  Pradze
Jak  już  donosiliśm y, na M ię ­

dzynarodow ym  K onkurs ie  Śpie­
waczym  im . E. Destinow ej i K. 
B uriana w  Pradze, zorganizo­
w anym  w  ram ach Festiwa lu 
„P raska Wiosna 1854“ , pierwszą 
nagrodę w  grupie sopranów 
zdobyła polska śpiewaczka Ste­
fan ia  W oytowicz.

Stefan ia W oytow icz ukończy­
ła w  roku  1951 Państwową 
Wyższą Szkołę. Muzyczną w 
K rakow ie , uzyskując dyp lom  z 
odznaczeniem. Dalsze stud ia od­
byw a ła  w  W arszawie pod k ie ­
runk iem  pro f. Stani Zawadz­
k ie j. W  roku 1950 Stefania 
W oytow icz zdobyła I nagrodę 
na m iędzyszkolnym  konkurs ie  
bachowskim  Poznaniu, zaś w 
roku 1951 jedną z nagród na 
M iędzynarodow ym  Festiwa lu 
M łodzieży w  Berlin ie .

Nqb! ższa premiery 
w leo'roch Warszawy

T e a try  w a rs z a w s k ie  p rz y g o to w u  
Ją na n a jb liż s z y  o k re s  sze req  ¡n 
te re s u ią ć y c h  p re m ie r .

P a ń s tw o w y  T e a tr P o ls k i w zna  
w ia  „C y d a "  C o rn e ille 'a  w  p rz e ró b  
ce St. W y s p ia ń s k ie g o . S z tu kę  re ż y 
se rv is  E. W ie rc iń s k i.

„D o m  r.a u lic y  T w a rd e j“  — n o ­
w a s z tu k a  K. K o rc e lla g o  w e jd z ie  
w k ró tc e  na scenę T e a tru  K a m e ra l 
nego . S z tu kę  re ż y s e ru je  B. D ą­
b ro w s k i.

P a ń s tw o w y  T e a tr N a ro d o w y  p r z y ­
g o to w u je  „W e se le  F ig a ra "  Beau- 
m a rc h a is  w re ż y s e r i i  j .  W y s z o m ir
S kiego,

N ową s z tu k ę  J- W a rm iń s k ie g o
„C h w a s ty "  w re ż y s e r "  a u to ra  u) 
rż y m y  na scen ie  P a ń s tw o w e g o  Tea­
t r u  „A te n e u m " .

W P a ń s tw o w y m  T e a trze  W s p ó ł­
cze sn ym  trw a ją  p ró b y  nad  adap^ 
fa c ją  sce n iczn ą  „E m a n c y p a n te k "  
P ru s a  p. n. „P e n s ja  p a n i L a t ie r "  
w  o p ra c o w a n iu  J. Iw a s z k ie w ic z a  ' 
M. R y ta rd a . R eżyse ria  E. A x e ra .

Na scen ie  P a ń s tw ow e go  T ea tru  
„S y re n a "  u jr z y m y  p o p u la rn ą  k o ­
m e d ię  m u z y c z n ą  „ ż o łn ie r z  K ró lo ­
w e ; M a d a c ia s k a ru "  D o b rz a ń s k ie g o  
W o p ra c o w a n iu  J. T u w im a - Reży 
s e r ia  J. W a m s c k ie g o .

P a ń s tw o w y  T e a tr  N ow e j W a rsza  
Wy p rz y g o to w u je  d w ie  p re m ie ry  
d ra m a tu  H e ie rm a n s a  „N a d z ie lą "  w 
re ż y s e r i i  ivl. W y rz y k o w s k ie g o , o- 
P ra w ie  s c e n o g ra fic z n e j Z. K o w a l i 
s k ie j-O tto  o rę ż  s z tu k i K. D icke n sa  
„D o m b e y  i s y n "  ( re ż y s e r ia  W. Da 
Czyn.sk ie no).

W T e a trze  D om u W o-ska  P o lsk ie - 
do  u jr z y m y  s z tu k ę  C a ld e ro n a  „A l-  
k a d  z Ż a la m e i"  w  re ż y s e r i i  L. Re 
ną.

B ył słoneczny, m ajowy, nie­
dzielny poranek. Zewsząd na 
dziedziniec i do św ie tlicy  scho­
dz ili się robotnicy, spółdzielcy, 
chłopi z Radymna, W oli M ałej 
i B irczy. Przeważali - młodzi.

Uroczysty był .to dzień, dla 
POM-owców w  Przemyślu, a 
szczególnie dla brygady trak to ­
row ej tow. Grosza, k tó ra  po 
raz drugi zdobyła proporzec 
przechodni Zarządu Głównegc 
ZMP.

Brygada wykonała plan tego­
rocznych zasiewów dwa dni 
przed term inem , a spółdzielnia 

i produkcyjna H urko  ma.iąc dzie l­
nych traktorzystów  pierwsza w 

| powiecie ukończyła siewy. B ry- 
i gada zaorała i up raw iła  22 ha 

odłogów, stosując na 10 ha siew 
j krzyżowy owsa. Gała brygada, 
i to wzór koleżeńskiej współpra- 
i ćy, wzajem nej pomocy, owiana 

myślą osiągnięcia ja k  na jw yż ­
szych pionów.

K iedy z-ca k ie row n ika  W y­
działu M łodzieży W ie jsk ie j ZG 

j ZMP. tow. W łodzim ierz Prokop 
wręczył proporzec przechodni i

Czyte ln ik „Sztandaru M ło- 
d y rh “  z gm iny Czarne, pow 
L ipno pyta. czy delegatura 
gminna M in is terstw a Skupu 
ma prawo sama narzucać te r­
m iny dostaw żywca i m leka 
mimo. iż na zebraniu gromadz­
k im  rozplanował on je sobie 
inczej.
ODPOWIEDŹ: Term in zasadniczo 

ustala się na podstćiwie oświadczę 
nia gospodarza zobowiązanego do 
dostaw. Na dowód uzgodnienia te r­
minu dostawy zobowiązany do do­
staw podpisu!® rubrykę 7-mą ter 
m inarza gminnego.

W wypadku, gdy zobowiązany do 
dostaw gospodarz nie złożył o 
świadczenia w sprawie term inu do­
staw. wówczas na wniosek człon­
ków aktywu qminnego, którzy zna 
ją stan pogłowia zw ierząt rzeź 
nych tego gospodarza, lub orien­
tu ją się w możliwościach produk-

zwycięskie j brygadzie, życząc 
dalszych sukcesów w  podnosze­
niu poziomu ro ln ic tw a , rozbudo­
w ie  i um acnianiu spółdzielni 
p rodukcyjnych, brygadzista tow. 
Grosz zapewnił, że wspólnie z 
towarzyszam i pracy będzie się 
starał ja k  na jlep ie j realizować 
uchw ały I I  Zjazdu P artii.

-r- M oja brygada cieszy się z 
tego, że po raz drugi w yw alczy­
ła proporzec przechodni, ale nie 
upaja się osiągnięciami, weźmie 
się z jeszcze w iększym  zapałem 
do pracy. Postanawiamy dodat­
kowo zaoszczędzić 1.700 kg pa­
liw a, a na „Ursusach" przeje­
chać o 600 godzin w ięcej bez 
kapitalnego remontu.

Ną sukcesy brygady tow. G ro­
sza składa się nie ty lk o  ofiarna 
i w ydajna praca członków te.i 
brygady, ale wszystkich innych 
brygad i całej załogi POM w 
Przemyślu, którzy w  szlachetnej 
ryw a liza c ji, współzawodnictw ie 
pracy w a lczy li i współdzia ła li 
ze sobą. Dużo pomogła kcłu 
ZM P organizacja pa rty  i ’' r

c y fn y c h  d a n e g o  g o s p o d a rs tw a  te r ­
m in  u s ta la  się  „ z  u rz ę d u “ . S o łtys  
p o w in ie n  z a w ia d o m ić  g o s p o d a rz y , 
k tó r y m  te rm in  d o s ta w  u s ta lo n o  z 
u rz ę d u , że w  c ią g u  trz e c h  d n i m o ­
gą  z g ło s ić  s ie  do  d e le g a tu ry  g m in ­
n e j w  IV!ln. S k u p u  w  ce lu  z m ia n y  
te rm in u  d o s ta w y . W w y p a d k u , n ie- 
z g ło s z e n ia  się w  ty m  te rm in ie  (a 
w ię c  w  c ią g u  trz e c h  d n i)  u s ta lo n e  
z u rz ę d u  te rm in y  d o s ta w  i za­
tw ie rd z o n e  u c h w a łą  P re z y d iu m  
G m in n e ) R ady N a ro d o w e j są obo 
w ią z u ją c e .

le ż e li po p o d s u m o w a n iu  u z g o d ­
n io n y c h  g ro m a d z k ic h  te rm in a rz y  
o każe  s ię , żę n ie  są one  zg o d n e  
ze w s k a ź n ik a m i sezon o w ośc i —* to  
zn aczy , luże ll z d a n e j g m in y  za 
d u żo  będ z ie  d o s ta w  na  p rz y k ła d  
w  p ie rw s z y m  k w a r ta le ,  a m e bę­
d z ie  w  d ru g im  Itd  — P re z y d iu m  
G m in n e j R ady z a rz ą d z i p o n o w n e  
u s ta la n ie  te rm in ó w .

P o now ne  u s ta la n ie  te rm in ó w  o d ­
b y w a  się w  ta k i sam  sposób , ja k  
p ie rw s z a .

W. P.

Odpowiadamy na pi fa nía izyteln ihów

Jak ustala się terminy 
dostaw obowiqzkowych?

i  Częste przeszukiwanie i zbieranie stonki na poletkach chwytnych —  to po-
£ ważne zmniejszenie ognisk stonki w okresie późniejszym.

)
l
*

A oto co piszą o sw o je j szkole koledzy z Zasadniczej Szko­
ły  G órniczej w  M iku lczycach koto Zabrza.

Jeżeli interesuje Was sport...
Na pewno in teresu je Was 

sport. Otóż chłopcy nasi t.0 
przeważnie zapaleni sportow ­
cy. T ak i ju ż  jest ten Śląsk.
Życie sportowe kw itn ie . Przy 
in ternacie ma­
m y boisko oraz 
dużo sprzętu 
sportowego, tak  
że możemy spe 
cja lizować się 
w  każdej dzie­
dzin ie  sportu.
Ważne jest 
rów nież to, że 
mam y dobrego 
ins truk to ra , któ

ry  nie pozwala nam  się nu ­
dzić. Zajęcia sportowe dają 
nam w ie le  zadowolenia i  siły.

M A R IA N  SZUTER

Trudny, ais zaszczytny zawód
Zawód górn ika jest n a jtru d ­

niejszym , ale zarazem n a j­
p iękn ie jszym  zawodem. G ór­
n ik , k tó ry  swą pracą w ydzie­
ra  niezmierzone bogactwa 
ziem i, jest otoczony przez na­
sze państwo specjalną troską. 
Uzyskał on najwyższe zarob­

k i, specjalne p rzyw ile je  za­
w arte  w  Karcie G órn ika  oraz 
szacunek społeczeństwa.

Przyjeżdżajcie do nas, a w te ­
dy przekonacie się o tym  sa­
m i!

M. K LE P C Z Y N S K I

Każdy uczeń otrzymuje stypendium
Niejeden kolega kończącv 

szkołę podstawową postanawia 
zostać górn ik iem . Koledzy ci 
z pewnością chcie liby wiedzieć, 
ja k ie  są w a run k i m ateria lne w  
Zasadniczych Szkołach G ór­
niczych. Otóż każdy uczeń o- 
trzym u je  stypendium  w  w y ­
sokości 288 złotych miesięcz­
nie, z czego opłaca 246 złotych 
za u trzym anie • w  internacie.

Również otrzym ujem y w yna­
grodzenie za p rak tykę  w ko­
paln i, co wynosi od 40 do 120 
złotych. Oprócz tego, jeżeli po­
za zajęciam i pracujem y przy 
produkcji, można zarobić k i l ­
kaset złotych.

Ja ostatnio w  ciągu m iesią­
ca zarobiłem  430 złotych.

A N T O N I W IN IE C K I

Kiedy jedziemy do teatru
Urozmaicone m am y tu ży­

cie. K ino, teatr, koncerty. M a­
m y swoje in ternatow e kino. 
DWa razy w  tygodniu w yśw ie­
t la  się u nas ciekawe film y . 
Oprócz tego chodzimy do k in  
W mieście. N a jbardzie j jednak 
cieszymy się teatrem. Tam 
praw dziw i, żyw i ludzie od tw a­
rzają różne historie  z życia.

B yliśm y już  k ilk a  razy w  tea­
trze w  G liw icach. Ho, ho, to 
nie byle co. W yobraźcie sobie 
dwa tram w a je  zajeżdżają po 
nas. Ładu jem y się w raz z nau­
czycielami. Dzwonek. M otor­
niczy rusza. Jedziemy. Nie ob­
chodzą nas przystanki. Prze­
jeżdżamy m im o czekających 

ludzi. Cóż to? 
— pytają. — 
Ano, mc... je  - 
dzie szkoła gór­
nicza do tea - 
tru. Po naszych 
m undurach z 
daleka nas po- 
znaią.

BO LESŁAW  
S T A S IC K I

Opr. I. Zab.

'  f ’r r t  T Z f / la  k& fa , ĆJm tm AZffW SkSeyO

SYNTEZA K3ZYZOWKI

!

N as tęp u jące  w y ra z y : A G A T . A G A T A . A G A W A , A G O R A , A L K A  A L T  
A N A P A  A R T U R . A U R A , A Z O T , G A W O T . G U Z . K O L IA .  K R A . K R E T  
L E P  L O T . M A R T A , M O Z A . O A Z A , P A K A . P A S Z A . R A D A R . R A Z . RO­
D A K , R O ZA , S A L A , S A L T O . S O ŁA . SO SN A, S TA R . S TO P A , S TO R A  
T A T A R , T U K , T U D O R , U F A , W A R T A . W E R W A , Z A W Ó D , w p isa ć  do po­
dane j f ig u r y  ta k  aby  pow sta ła  p ra w id ło w a  k rz y ż ó w k a . C z te ry  l i t e r y  po ­
dane są na w ła ś c iw y m  m ie jscu .

( „ J u r “  — J e le n ia  G óra)

R ozw iąza n ia  n a le ży  nad sy ła ć  w  te rm in ie  10 -dn tow ym  od d a ty  ukaza n ia  : 
się n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  „R o z ry w k i i 
u m y s ło w e “  W śród  C z y te ln ik ó w  k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  ro zw ią zań .e  j 
roz lo so w a n e  zostaną n a g ro d y  ks iążko w e .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z NR 1151

Sam i u k ła d a m y : Je d z ie m y  na z i­
m ow e  w czasy ( jes io n , odzież, św ie ­
ca. p ło m y k , m a lin a , G ru z in , d yn a ­
m o, g ra w e r, ło w c z y , szaka l, sygna ł) 

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadania z 
n r. 1151 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją . 1) T . D u s iń s k i—M y s ła k o w ic e , u l 
K a m ie n n a  7, Z) K . G ó rs k i — Zeii- 
szew, pow . s ie d le c k i. 3) J. K o t t  — !

C zęstochow a, u l. S a b in ó w  75, 4) E. 
K u p ska  — J e rik o w ic e , p -ta  D o b ro ­
szyce, pow . O leśnica . 5) A . K u rz e ja  
— C zudec 71. pow , Rzeszów, 6) J- 
L iw e rs k a  — B o re k , p -ta  W ilk o w o . 
7) J. L a k u s  — O s tro łę ka , u l. R ey­
m o n ta  14. 8) C. P iła t  — R og ied le
pow  L id z b a rk  W & rm ., 9) J. Redo — 
S trzeb ieszew , p -ta  D om a n ie w ice . 10) 
M. W a rc h o ł — Koszyce W ie lk ie , p -ta  

I T a rn ó w .

ZEGAREK poty chodzi, 
pók i sprężyna n is pęk­
nie“  —  co  — gdy się 

zdarzy — chwytasz ou> nie­
zbędny ins trum en t i mkniesz 
do najbliższego uspołecznione­
go punktu naprawy.

Panuje tu atmosfera u ro ­
czystej powagi. M istrz ' otoczo­
ny dziesią tkam i wszelkich  
rozm iarów  i kszta łtów  cza­
somierzy len iw ie  wyciąga  
rękę.

— Sprężyna — stw ierdza  
au to ry ta tyw n ie , pokręciwszy 
śrubką.

— Sprężyna — 6.60, robota  
— 6, razem. — sto dwanaście 
zł sześćdziesiąt gr — kom u­
n iku je  — zapisać?

— Jak to?... Skąd się wzię­
ło sto zło tych  — pyta osłu­
p ia ły  klient.

— Czyszczenie...
— /I bez czyszczenia nie 

można?
— Nie Nie będzie chodził... 
To wyjaśnien ie  zamyka 

usta. W prawdzie dotychczas 
zegarek chodził doskonale i 
zdrowy rozsądek podpowiada., 
że pęknięcie sprężyny żadną 
m ia rą  nie mogło go zanie­
czyścić, ale skoro m istrz  jest 
innego zdania!.. Zresztą k lie n t 

nie jest przygotow any na n ie-.

Mała sprawy wielkiej Warszawy

„Zegarkowi misirze"
spodziewany w ydatek stu z ło­
tych... Idzie więc dalej.

Znow u: ruch śrubką, rzu t 
oka na cy fe rb la t i... — sto 
dwadzieścia złotych.

— sto osiem.,
— sto piętnaście...
Do kolejnego pu nk tu  wcho­

dzi z ciężkim  sercem i od p ro ­
gu rzuca:

— Sprężyna...
— Tak? Ciekawe... — m istrz  

spraw nym  ruchem  otw iera  
kopertę, przygląda się chw ilę  
pode jrz liw ie  w nętrzu zegarka, 
a potem, spogląda ku w łaśc i­
cielowi. okiem  inkw izyto ra .

— Dlaczego ta ośka taka  
pogięta? A  i  t ry b ik  też...

W łaściciel czuje  się ja k  ucz- 
n iak  na trudn ym  egzaminie, 
do którego nie jest przygoto­
wany

— Ależ ja nic... skądże zno­
wu... nie. zaglądałem, tam na­
wet... bełkoce.

— Sprężyna — 6,60, robota 
— 6, naprawa osi i  try b u  — 
24, — rażem  —  138 z ł 60 gr...

Wreszcie na Placu K onsty­
tu c ji w  punkcie usługowym  
Spółdzielni „J u b ile r“  los 
uśmiecha, się do nieszczęsne­
go posiadacza czasomierza.

— Można bez czyszczenia? 
—  pyta  nieśmiało.

— Można. Będzie kosztować 
dwanaście z ło tych 60 groszy. 
Proszę przyjść pojutrze...

Pojutrze uiściwszy w kasie 
należność w łaścic ie l przyciska  
do serca u lub iony chrono­
m etr. A le  — cóż' to? Nie s ły ­
chać charakterystycznego „ t ik -  
ta k “ . Nie pomaga potrząsanie, 
przyciskan ie do ucha, ustna 
perswazja. Zegarek nie idzie...

— Ależ on stoi!...
— Tak?  — uprzejm e zdzi­

w ienie zza lady  — dziwne... 
Cóż na to mogę poradzić?....

— . Przecież dałem zegarek 
do napraw y, w ięc pow in ien  
być napraw iony...

— Sprężyna jest założona, 
wszystko w  porządku. A  sko­
ro nie idzie  — trudno... Może 
jest z a n i e c z y s z c z o -  
n y... Proszę go zostawić i 
przy jść za dwa tygodnie, ko­
sztuje sto złotych...

— Dwa tygodnie? Sto zło­
tych? Ależ on m i jest koniecz­
nie dziś — ju tro  potrzebny... 
I  co teraz będzie...

Zbola ła m ina nieszczęsnego 
posiadacza zegarka spraw ia
widocznie pewne wrażenie na 
„m is trz u “ . Pochyla się k o n fi­
dencjonaln ie.

— Rozumiem  — m ów i — 
ha, skoro tak bardzo panu za­
leży... trudno  —* pośutięcę się... 
zrobię w domu... prywatnie... 
ju tro  będzie gotów... 50 z ło­
tych...
. K lie n t godzi się. Czy ma

inne wyjście? N azajutrz zega­
rek idzie „ ja k  złoto".

Z. SZEL.

PS. N a p ra w io n y  w  te n  sposób
z e g a re k  z d ra d z ił ' nam  oo nastę  
p u je : Owe .c z y s z c z e n ia " , „ r e p e ­
ra c je  o ś k i" ,  l ip  to  w 8 0 — 00 
p ro c . z w y k ła  „ l ip a " ,  „n a b ija n ie  
gośc i w  b u ie lk ę " .  W ła dze  sp ó ł 
d z ie ln i,  z d a je  s ię . d o b rz e  o  tym  
w ie d zą , a le  p a trz ą  na c a ły  p ro c e  
d e r  p rz e z  p a lce , ja k o  te z w ię k ­
sza on  p o w a ż n ie  o b ro ty  i d o ch ó d  
Zaś z e g a rm is trz e  o sob iśc ie  są w 
ty m  z a in te re s o w a n i, bo  ich  u p o ­
sa żen ie  s ta n o w i p ro c e n t od  o b ro ­
tu . T y m  sposobem  z y s k u je  s p ó ł­
d z ie ln ia  i z e g a rm is trz .. .  a co  m y ­
ś li k l ie n t ,  to  się p rzec ież  n i«  l i ­
czy...

Co s ię  ty c z y  p r a k ty k  ..J u b ile ­
r a "  z P lacu  K o n s ty tu c j i  —  to  Jak 
s ię  z d a je , sa  one  c z y n io n e  w y ­
łą c z n ie  na „ p r y w a tn y  ra c h u n e k "  
p ra c o w n ik ó w .

O c z y m  na  p ro ś b ę  o b u rz o n e g o  
z e g a rk a  d o n o s im y  o d p o w ie d n im  
in s ta n c jo m ...

Z. SZEL.
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Sztafeta wielbłądzich szkieletów'

0 W SCHO DZIE słońca 
w yruszyliśm y w  
dalszą podróż. Do 
W adi H a ify  m ie li­

śmy jeszcze cztery piąte 
odległości, a pozostało nam 
zaledwie 2 dni.

Zam iast pustynnej żółci 
z jaw ia  się przed nam i brą­
zowa rów n ina  posiana 
drobnym ' kuleczkam i, k tó ­
re w yg lądają ja k  duży śrut. 
Są one w ytw orem  burz 
piaskowych. W ia tr goni je 
tak  clługp po pustyni aż do­
skonale się oszlifu ją .

„ Z w o ln ij na chw ile  i  po­
patrz na prawo. Wygląda 
to na ja k iś  pas drogowska­
zów. Ale dlaczego ty le na 
jednym- odcinku?“

Klaksonem  dajem y syg­
nał szoferowi Forda, aby 
sie zatrzym ał. Kompas, lo r­
netka.

„To są kości w ie lb łądów  
—m ów i przewodnik Bisza- 
r in  — nie było w ody“ .

Jedziemy dalej. Nowe. 
wciąż nowe drogowskazy 
śmierci w ynurza ją  się na 
w idnokręgu. W yp ływ a ją  z 
piasku, m ija ją  nas i giną w 
żółte j pustyni. Nienaruszo­
ne, ogromne szkie lety po­
k ry te  napiętą skórą, którą 
słoneczny, żar. susza i czas 
zm um ifikow a ły .

Po dwunastej zatrzym u­
jem y się na godzinny odpo­
czynek. Obiad i kon tro la  
wozu. Jeść nam się nie 
chce. K ilka  sucharów i 
owocowa konserwa w ysta r­
czą w  zupełności P iętna­
ście m in u t odpoczynku z 
g łowam i w cieniu wozu. 
Jedyne miejsce, gdzie moż­
na znaleźć złudzenie ulgi.

S tart, trzynasta dwadzie­
ścia; od św itu  prze jechali­
śmy już 118 kilom etrów .

Po dług ich dwudziestu 
pięciu k ilom etrach jazdy

Nareszcie jesteśmy w Sudanie!

znaleźliśm y się w  prze­
dz iw nym  k ra ju . M a rtw y , 
dziwaczny w idok księżyco­
wego ja kby  krajobrazu. W 
następnym momencie w y ­
czarowała nam fata m or­
gana**) w ie rny  obraz G i­
b ra lta ru . Stroma ściana 
ska lis te j wyspy przegląda 
się w  spokojnej wodzie. W 
chw ilę  później Ford jadący 
przed nami ślizga się po te j 
srebrzystej powierzchni fal. 
Dziwne uczucie. Oczekuje­
my, że za chw ilę  z pod kół 
zaczną w yprysk iw ać fon­
tanny wody. Ręka sięga po 
wodę... k tó re j nie ma.

M iękk i pianek zmusza 
nas do oderwania się od 
złudy, przypomina, że zna j­
du jem y się w pustyni, że 
czeka nas jeszcze 150 k ilo ­
m etrów  do najbliższego ce­
lu. Ford znów zapada się 
po same osie... I znów a fry ­
kańska noc...

Po dwńch dniach ciężkiej 
podróży przez piaski i ka­

m ienie pustyni przestaje­
m y oszczędzać wodę. M y je ­
my się uroczyście. Ach jak  
przyjem nie być czystym...

Jeszcze k ilkadz ies ią t k i­
lom etrów  przez głęboki, 
sypki piasek w  do lin ie  N i­
lu. Koła tracą opór, m otory 
huczą bezsilnie. Jedziemy 
całe setki m etrów  na zm ia­
nę na pierwszym  i drugim  
biegu.

I wreszcie w ita ją  nas 
pierwsi mieszkańcy Suda­
nu***), zdz iw ien i i uśmiech­
nięci. Jesteśmy w  Sudanie. 
Ludzie w ybiegają z g lin ia ­
nych chałup, aby obejrzeć 
samochód o dziwnych, nie­
spotykanych kształtach, 
którego tu ta j nigdy nie w i­
dziano. Gromada dzieci 
przeprowadza nas przez ca- 
ią osadę. Po ch w ili zatrzy­
m ujem y się na wysokim  
brzegu N ilu

Naprzeciwko, za rzeką —  
leży Wadi Halfa...

(c. d. n.)

M ijam y wysuszone szkie lety  w ie lb łądów

•) Opracowane  na pods>a 
w ie  k s ią ż k i J H A N Z E L K I i M. 
Ż IK M tJN D A  pt.: „A fryka snów 
i rzeczywistości" (w vd . P ra ha  
1953 r.) — p rz e z  Z M ik o ia jc z a  
ka  i Z. N ow aka .

• * l  Fata m o rg a tla  — m ira ż , 
z ja w is k o  o p ty c z n e , w y s tę p u ją  
ce p rz y  s z c z e g ó ln y c h  w a ru n ­
ka ch  z a ła m y w a n ia  i o d b ija n ia  
s ie  ś w ia tła  w w a rs tw a c h  po- 
w ie trz ą  o  ró ż n e j g ęs to śc i. 
Na p ia s z c z y s ty c h  ró w n in a c h  
p u s ty n i. ro z p a lo n y c h  p rz e z  
s łońce , p o ła w ia  sie  częs to  fa ­
ta m o rg a n a  w p o s ta c i d a le ­
k ic h  k ra jo b ra z ó w , oaz o to ­
c z o n y c h  w od ą  itd . k tó re  po 
ja k im ś  czas ie  z n ik a ją . V A ra ­
b ó w  fa ta  m o rg a n a  n a zyw a  sie 
B a h r e l - A f r id  — w oda  sza la  
na.

***> Sudan zajmu ie po­
wierzchnię 2.5 min. km kw. 
zam ieszkałych przez ok. 0 m i­
lionów ludności.

K raj Jest położony miedzy 
Egiptem a koloniami b ry ty j­
skimi w Afryce środkowej, 
stanowi jedyny naturalny po- 
most łączący strategiczne i 
gospodarcze pożycie W olkie) 
Brytanii na północy i połud­
niu A fryk i. Dlatego też .«.naiia 
od końca XIX w. nie wypu­
szcza Sudanu z rąk.

Bardzo ważną przyczynę  
zainteresowania się Anglii Su­
danem stanowi fakt. te  tędy 
przepływa Nil w swym gór­
nym biegu. Kto zaś panuje 
nad Nilem —- i może w pły­
wać na stan wody w rzece — 
ten ma duży wpfyw na Egipt.

Im perialiści angielscy opa­
nowali catkowicie gospodarkę 
Sudanu, narzucili ie! uprawę  
bawełny na olbrzymich Obsza- 
rach. Bawełna sudańska Jest. 
wysokogatunkowa, lepsza od

am erykańskiej, no i... nie 
trzeba za nią płacić dolarami.

Kolonialiści zmonopolizowali 
w swym ręku handel zagra- 
niczny Sudanu. Ważną pozy- 
cję wywozu, obok bawefny, 
stanowi guma arabska, której 
Sudan jest największym pro­
ducentem na świecie.

Sudan przynosi kolonizato­
rom ogromne zyski. Ludność 
zaś żyje w nędzy i ciemnocie, 
iłość analfabetów sięqa 98 — 
99 proc., śmiertelność Jest b. 
duża (dokładnych danych 
brak).

Sudan od 1899 r. nosił o fi­
cjalną nazwę anglo-eq;pskie- 
go, tzn., że administrowali 
krajem  Anglicy i Eqipcjanie. 
Miało to osłonić fakt bez­
względnej eksploatacji kraju

przez angielskich kapitalistów, 
którzy faktycznie sprawowali 
władzę.

W ostatnich latach Egipt 
wypowiedział układ z 1899 r. 
i domagał się przyłączenia 
Sudanu do Eqiptu. Na to z 
kolei nie chcą się zgodzić Art- 
giicy. Zawarto umowę, na 
mocy które) w ciąqu 3 lat ad­
m inistracja ma przejść w rę ­
ce Sudańczyków. którzy na­
stępnie m ają zadecydować... 
kto się ma nimi „opiekować".

Do tych ustępstw zmusiła 
Anglików narastająca walka 
narodowo wyzwoleńcza ludu 
sudańskiego. Przeprowadzone 
ostatnio wybory (z szeregiem  
og-an iczer), dowiodły ra t le­
szcze, że naród sudański Jest 
przeciwko kolonizatorom.

Sudan ma w tei chwili vda- 
sny rząd, nad którym  jednak 
kontrolę sprawuie gubernator 
generalny IAng!;kt przy po- 
mocy komisji międzynarodo­
we] (1 Pakistańczyk — prze­
wodniczący, 1 Egipc Janin, 
1 Anglik, 2 Sudańczyków — 
gubernator musi zasięgać 
opinii tej komisji przed wy­
daniem szeregu zarządzeń).

Duże wpływy ma obecnie w 
Sudanie wieij-a partia m ie­
szczańska ,.Asziqq ", która  
domaga s'e nieDodległosci I 
„unii" z Egiptem. Jej prze­
ciwniczką, popierana przez 
Anglików. lest btirżuazyjna  
partia „Umm a". która także 
mówi o niepodległości, ale 
pod „opieką" brytyjską.

Sudańskie masy ludowe 
waicza przede wszystkim o 
wypędzenie okupantów bry ­
tyjskich i o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe. Doniosłą 
rolę w tel watce odgrywa Fe­
deracja Robotników Sudanu, 
która zrzesza wszystkie su- 
dańskie związki zawodowe 
I prawie wszystkich robotni­
ków.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dz ień  20 m a ja  1954 r .

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I — na  fa l i  1323 m .
P r o g r a m  d n ia  7.40, 15.25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16,00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 K o n - 
c e r t p o ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  w  w y k o n a n iu  o r ­
k ie s t r  d ę ty c h , 6.30 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.37 M u z y k a  p o p u la r­
na, 6.50 G im n a s ty k a , 7.15 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 8.00 K o n c e r t 
p o ra n n y , 9.00 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 9.45 „W ie ś  ta ń c z y  i  śp ie ­
w a “ . 10.00 W ę g ie rska  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 10.35 K o n c e r t  so­
lis tó w . 11.05 D la  k la s  I I I  — o - 
p ow ia  d an ie  w ie rsze m  w g  
k s ią ż k i E. T ru tn ie w e j p t. „ J a k

ja b ło n k a  na p ó łn o c  w ę d ro w a ­
ła “ . 11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
12.25 R adz iecka  m u z y k a  lu d o ­
w a , 12.45 A u d y c ja  d ia  w s i. i;,.o:i 
P rz e rw a . 15.30 D is  d z ie c i — 
aud s ło w n o -m u z y c z n a  p ro f. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  p .t. 
„ ś p ie w a m y  p io s e n k i i s łu c h a ­
m y  m u z y k i“ , 16.05 W szechnica  
R a d io w a . 16.20 G ra  O rk . PR 
p .d . M . D e b ich a . 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ . 17.30 
K o n c e r t  s o lis tó w . 18.00 „ P io ­
senka rze  fra n c u s c y “  — a u d y ­
c ja  s ło w n o  -  m u zyczna  w  o- 
p ra e o w a n iu  S te fa n a  R o g iń ­
sk ieg o , 18.20 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y , 18.35 Z c y k lu :  
„S ym fon ie»  B e e th o v e n a “  - -  w  
p ro g ra m ie : S y m fo n ia  V I I I  F - 
d u r  op. 3 w y k . O rk . S y m f. p. 
d. S e rg iusza  K u ss e w ic k ie g o , 
19.06 „C o  ta ń czo no  p rz e d  50-u

la ty *  . 19 30 „N a  fa l i  h u m o ru  i 
s a ty r y “ . 19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 
:o.30 M u z y k a  taneczna  g ra  
O rk . PR p  d. J . C a j m e ra . 21.00 
O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ , ?1 12
M u z y k a  o o e re tk o w a , 21.40 Re­
p o rta ż  l i te ra c k i,  22.00 A u d y c ja  
sp o rto w a . 22.10 U tw o ry  na g i­
ta rę  w  w y k o n a n iu  A n d rz e ja  
S egov tl, 22.25 A rc y d z ie ła  m u ­
z y k i k a m e ra ln e j — A le k s a n d e r  
B o ro d in : 2-gi k w a r te t  sm ycz ­
k o w y  w y k . K w a r te t  P a ń s tw . 
T e a tru  A k a d e m ic k ie g o  w  M o ­
skw ie .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  św ia t** .



Sztandar
MŁODYCH SPORT
Po wyścigu w Pradze

P R A G A , 18 bm. uczestnicy V I I  
W yścigu Pokoju zw iedzili auto­
ka ra m i Pragę. W godzinach po­
po łudniow ych przedstaw iciele 
poszczególnych drużyn podejmo­
w a n i by li przez prezydenta m ia­
sta Pragi d r Vacka. Wieczorem 
uczestnicy W yścigu obecni by li 
w  Teatrze im . Smetany na ope­
rze „Sprzedana Narzeczona“ .

Uroczyste zakończenie V I I  
Wyścigu Pokoju połączone z roz­
daniem nagród odbędzie się w  
środę 19 bm. w ratuszu. Tego 
samego dnia przed po łudniem  
drużyny zagraniczne podejmo­
wane będą przez załogi praskich 
zakładów pracy.

Zwycięstwo 
sztangistów bułgarskich 

w  Bydgoszczy

Rzecznik delegacji wietnamskiej demaskuje kolonizatorów

Dla celów politycznych władze francuskie 
przerwały ewakuacją rannych z Oien Bień Fu

- —  kon ferencję  prasową. Po-1 ludow ej
in fo rm o w a ł on liczn ie  zebranych dz iennikarzy, 4e w  zw iązku S trona 
ze sprzecznym i i  często fa łszyw ym i doniesieniam i prasy, do ty­
czącym i ew akuac ji rannych z D ien Bień Fu, pragnie przed­
staw ić  is to tny stan rzeczy do c h w ili obecnej.

w  B yd g oszczy  O d b y ły  a ie 18 bm . 
z a w o d y  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  
P o lska  B  — S o fia  za koń czo n e  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j 4:3. 
W  za w o d a ch  u s ta n o w io n o  d w a  re ­
k o rd y  P o ls k i 1 4 re k o rd y  B u łg a r i i  
o ra z  w y ró w n a n o  t r z y  dalsze re ­
k o rd y  P o ls k i.

R e k o rd y  P o ls k i u s ta n o w ił w  w a ­
dze ś re d n ie j B e c k  — w  p o d rz u c ie  
13S k g  o raz  w  t ró tb o ju  — 350 kg . 
W  rw a n iu  B e c k  w y ró w n a ł re k o rd  
P o ls k i u z y s k u ją c  105 kg.

W v n i k* fB u ig a rz y  na I  m e ls c u l :  
w aga k o g u c ia ' P e tk o w  — 257.5 kg  
(82.5. 75 inn i: S ty c z y ń s k i — 247.5 kg  
(72.5, 80. 95): w  p ió rk o w a  — N ik o -  
io w  _  275 k g  (85. 82.5 107.5): Z ie ­
l iń s k i . -  277.5 kg  (80 . 87.5. 110): w . 
le k k a  — A b a d ż a le w  — 310 k g  (90.
100. 120); C z a p u łk o w s k i — 320 k g
(95. 100, 125): w  ś re d n ia  — K io s e w
— 300 k g  (95. 90. 115): B e c k  — 350 k g  
(110, 105. 135): w . p ó łc ię żka  — RaJ- 
cze f — 340 k g  (105, 105. 130): Copa
— w s z y s tk ie  p ró b v  n ie u d a n e : w .
le k k o c ie ż k a  — D o b re w  — 335 kg  
(102.5. 97.5. 135): S o n n e n fe ld  — 330 
k g  (95, 100. ł?5): w  c’ e+k a  — A ta n a - 
sow  — 340 k g  (9«. 107.5. 137.5): W i­
tu c k i -  202.5 kg  (105. 97.5. 0):

Na wstępie rzecznik przypo­
m nia ł, że dn ia  13 bm. przedsta­
w ic ie l francuskiego dowództwa 
naczelnego d r H uard p rzyby ł na 
he likopterze do D ien B ien Fu 
ł  z dowództwem  w ie tnam skie j 
a rm ii ludow ej uzgodnił w a run ­
k i ew akuacji rannych.

Dnia 14 bm. wieczorem  d r 
H uard  p rzyby ł ponownie do 
D ien Bien Fu przywożąc doku­
m enty podpisane przez gen. 
Cogny w  im ien iu  naczelnego 
dowódcy francuskich  w o jsk  eks­
pedycyjnych gen. Navarre. W 
dokum entach tych w ym ieniono 
dokładn ie  p u nk ty  zawartego 
porozum ienia

N iezw łocznie potem z Dien 
B ien Fu ew akuowano p ie rw ­
szych 11 rannych do Hanoi.

Tymczasem dowództwo fra n -

cuskie zaczęło sabotować poro­
zum ienie w  spraw ie ew akuac ji 
rannych. W  dn iu  1S bm. F ran­
cuzi nie p rzyb y li do D ien Bień 
Fu, aby zabrać ko le jn ą  grupę 
rannych.

T ak  samo by ło  dn ia  16 bm. W 
nocy 17 m a ja  F rancuzi zbom­
bardow ali drogę n r  41, powodu­
jąc śm ierć 15 francuskich  je ń ­
ców wojennych, k tó rzy  b y li tą 
drogą transportow ani.

Dnia 17 bm. strona francus­
ka postanow iła w  ogóle zaw ie­
sić ew akuację rannych z Dien 
Bień Fu i zapowiedziała, że po­
cząwszy od 18 m aja będzie 
bom bardować drogę n r  41, je ­
żeli dowództwo w ie tnam skie j 
a rm ii ludow e j odrzuci pewne 
pu n k ty  nowego planu francus­
kiego, k tóre — w edług oceny

Oskarżenia pod adresem Polaków i Czechów

p rzy jm u jePo zw ycięstw ie  w  Pardubicach, S tan is ław  K ró la k
serdeczne g ra tu lac je  od kolarzu radzieckiego N iem ytowa.

—  . __________________ _____________ ____  fo to  — CAF

Sportowcy ZISPO rozpoczęli spartakiado
in V M  A lOr 31 r T r o n » __  *PO ZNA??, w  Z IS P O  rozpoczę ła  się 

H  S p a rta k ia d a  z a k ła d o w a  z o rg a n i­
zo w a n a  p rzez  ra dę  k ó ł  a p o rto w y c h  
Z S  S ta l.

O d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ia  do 
t e j  im p re z y  (sze roka  p rop a g a n d a  i 
p la n o w e  tre n in g i)  s p o w o d o w a ły , że 
• P o r t  i  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  w  
Z a k ła d a c h  s ta le  r o z w ija ją  się. Do 
u d z ia łu  w  I I  S p a rta k ia d z ie  z g ło s iło  
* ię  o k o ło  3 ty s . ro b o tn ik ó w -s p o r -  
to w c ó w , podczas g d y  w  ub . ro k u  
s ta r to w a ło  ty lk o  1800. Ju ż  p ie rw sza  
k o n k u re n c ja — b ie g i n a ro d o w e  w y ­
k a z a ły ,  że ro b o tn ic y  Z IS P O  są o 
w ie le  le p ie j p rz y g o to w a n i n iż  w  
u b ie g ły m  ro k u . w  I  S p a rta k ia d z ie  
s ta r to w a ło  w  b iegach  i07o osób: w 
ty m  ro k u  w b iegach  w z ię ło  u d z ia ł 
*218 osób, z k tó ry c h  2042 osoby sdo- 
b y ły  n o rm y  na  SPO.

U ko ń c z o n o  ró w n ie ż  d ru g ą  k o n k u ­
re n c ję  S p a rta k ia d y  — ro z g ry w k i w  
S ia tkó w ce  k o b ie t. W śró d  8 d ru ż y n  
p ie rw s z e  m ie js c e  za ję ła  A d m in la tra -

w ie -c ja . P o z io m  ro z g ry w e k  b y ł o 
1« w yż s z y  n iż  w  r. ub.

Z a ko ń czon o  ju ż  1 ru n d ę  w  k o s z y ­
k ó w c e  że ń s k ie j i  m ę s k ie j o raz  s ia t­
ce m ę s k ie j.

R ó w n ie ż  w  p o zo s ta łych  k o n k u ­
re n c ja c h  rozpoczę to  ju ż  ro z g ry w k i.  
D o b re  w y n ik i  u z y s k a li p ły w a c y , k tó ­
rz y  u s ta n o w ili  t r z y  re k o rd y  P o l­
s k i, w  ty m  d w a  k lu b o w e . S z ta fe ta  
k o b ie t 4 x  200 m  s t. m o ty lk ,  u z y ­
ska ła  czas lep szy  o d  re k o rd u  P o l­
s k i — 14.35,2, a re k o rd y  k lu b o w e  
u z y s k a n o  na 4 x  200 m  st. m o ty lk .  
m ę żczyzn  -  13.13,3 i  na 10 x  100 m  
st. m o ty lk .  m ężczyzn  — 15.40.8.

P ie rw s z y  d z ie ń  z a w o d ó w  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  p rz y n ió s ł ro b o tn ik o m  
Z IS P O  18 k la s  s p o r to w y c h , w  ty m  
je d n ą  w  k la s ie  I ,  p ię ć  — w  n ,  d z ie ­
w ię ć  — w  n i ,  a resz tę  w  m ło d z te - 
ż o w e i. i  k lasę  u z y s k a ł C h ę c iń s k i z 
o d d z ia łu  W-«, u z y s k u ją c  w  s k o k u  
w z w y ż  181 cm .

S p a rta k ia d a  trw a , 1

23 bm. Węgry —  Sngüa
W ę g rz y  u s ta l i l i  Już p rz y p u s z c z a l­

n y  s k ła d  s w o je j re p re z e n ta c ji  na  
re w a n ż o w y  m ecz p i łk a r s k i  z A n ­
g lią  w  d n iu  23 bm . w  B u d ap e szc ie . 
W p o ró w n a n iu  ze  s k ła d e m , k tó r y  
p ó ł ro k u  te m u  p o k o n a ł A n g lię  w  
L o n d y n ie  6:3, za sz ła  ty lk o  Jedna 
zm ia n a . Na p ra w y m  s k rz y d le  za ­
m ia s t B u d a ia  z a g ra  T o th  II .

W ę g rz y  w y s tą p ią  w ię c  w  s k ła ­
d z ie : G rośiC 3, B u ż a n s k y . L o ra n t,  
L an toa , B o zs fk . Z a k a r ia s , T o th  I I ,  
Koe«ts. H id e g k u t i,  P u ska s . C s ib o r .

„Niedostrzeganie" transportów broni dla Li Syn Mana

Manewry zmierzające d i utrudnienia 
rozwiązania problemu koreańskiego

18 b m - re p re z e n ta c ja  
p iłk a rs k a  A n g li i  w  s k ła d z ie  16 za­
w o d n ik ó w  p rz y le c ia ła  d w o m a  sa­
m o lo ta m i z B e lg ra d u  do  B u d ap e sz tu . 
N a lo tn is k u  p o w ita ł d ru ż y n ę  a n - 
g,? ls,k 3. k ie r o w n ik  d ru ż y n y  w ę g ie r ­
s k ie j G u s ta w  Sebss o ra z  k a p ita n  ze­
spo łu  P uskas.

P iłk a rz e  a n g ie ls c y  m ie l i  u da ć  się 
bezp o śre dn io  po p rz y b y c iu  nad  Je­
z io ro  B a la to n , Jednak z p o w o d u  de­
szczu z a trz y m a li się w  s to l ic y  W ę­
g ie r. D ru ż y n ie  a n g ie ls k ie j to w a rz y ­
szy 6 osób k ie ro w n ic tw a  o raz  11 
d z ie n n ik a rz y  i  s p ra w o z d a w c ó w  ra ­
d io w y c h .

K to  ja k  kto, ale Duńczycy nie  
n o g ą  narzekać na b rak szczę­
ścia, s ta rtu ją c  w W yścigach Po­
ko ju .

Tradycja Duńczyków
Duńczycy nie  zapom nieli o 

W yścigu P oko ju i  w  1951 roku
stanęli znowu na starcie. Cho­
ciaż w zespole ich brakow ało

W  1950 r. na trasie Warsza- j zeszłorocznego zwycięzcy Em -
tńo — Praha w  zespole' duń­
sk im  jecha ł W illy  Embarg. Po 
dwóch etapach w ysuną ł się on 
na drugą pozycję, a zwycię­
stwem  w  p ią tym  d n iu  w yści­
gu w  Cieszynie zdobył tó łtą  ko­
szulkę przodow nika, k tó re j 
strzeg li do Pragi tacy kolarze  
ja k  Ostergaard, Am m entorp, czy 
m is trz  św iata Andersen. Dania

borga, pono umie skoncentrowa­
l i  swoją uwagę w okó ł na jlep ­
szego kolarza, a b y ł n im  Olsen, 
k tó ry  od trzeciego etapu (B u- 
dziejow ice  — Brno) do jechał do 
W arszawy ja ko  p rzodow n ik  ase­
kurow any znowu przez O ster- 
gaarda  i  Hansena.

P ią ty  W yścig P oko ju  w yg ra ł 
A n g lik  Steel, m im o obecności

zaję ła drużynow o drugie m ie j- j Duńczyków, ale w  ub ieg łym  ro - 
sce, w yg ryw a jąc  zespołowo ty l-  ku  p o w ró c ili on i do tra d y c ji i  
ko dwa etapy, ale Emborg top i- łysaw y już  ko larz C hrystian  Pe- 
sał się wówczas na lis tę  indy- j dersen odebrał w  W arszawie 
w idua ln ych  zwycięzców  w yśc i- ; zwycięski puchar, 
gu ja ko  p ierw szy ko larz duński. Obecnie po raz czw arty  n a j-  i

lepszym kolarzem. W yścigu Po­
ko ju  został D uńczyk E lu f D a l- 
gaard  — 24-le tn i to row y m is trz  
swego k ra ju . Ma on za sobą po­
ważne sukcesy: b y ł szósty na 
m istrzostwach św iata w  Luga­
no, w y g ra ł w yścig  dookoła  
Szwecji. Zw ycięstw o w  W yści­
gu P oko ju  jest jego n a jw ię k ­
szym dotychczasowym  sukce­
sem. Po prze jęciu  żó łte j koszul­
k i p rzodow nika W yścigu od 
W ilczewskiego w  L ipsku , m u­
s ia ł ją  oddać na jeden etap 
Broeckow i, a potem Van Mee- 
nenowi, aby ostatecznie po -  
w róc ić  na pierwszą pozycję w  
ogólnej k la sy fika c ji, przebyw a­
jąc w  doskonałe j fo rm ie  etap 
Tabor — Praga.

(w.)

G ENEW A. D n ia  17 m a ja  de 
legacja am erykańska na kon ­
fe renc ję  genewską opub liko w a ­
ła  oświadczenie cz łonków  K o ­
m is ji Nadzorczej Państw  Neu­
tra ln ych  — generała szwedz­
kiego Paula M ohna oraz gene­
ra ła  szwajcarskiego Ernesta 
Grossa. Oświadczenie to zarzu 
ca dow ództw u koreańskiem u 
ch ińsk iem u w  K ore i, że u tru ­
dn ia  rzekom o dzia ła lność K o ­
m is j i Nadzorczej Państw  N eu­
tra ln ych . Równocześnie genera 
ło w ię  M ohn i  Gross stw ie rdza­
ją . że „z  powodu veta przedsta­
w ic ie l i Czechosłowacji i  Po lski 
w  K o m is ji, kon tro le  loka lne  w  
K o re i pó łnocnej ograniczone 
b y ły  do m in im u m “ .

D n ia  18 m a ja  w  godzinach 
popo łudn iow ych  odbyła  się kon ­
fe renc ja  prasowa, na k tó re j 
rzeczn ik de legacji K R L -D  oś­
w iadczy ł m . in .:

W brew  tem u, co tw ie rdzą  ge­
ne ra łow ie  M ohn i  Gross, K o ­
m is ja  Nadzorcza Państw  Neu­
tra ln y c h  n ie  m ogła w ykonyw ać 
swych obow iązków  w  K o re i po­
łu dn iow e j. Ze sprawozdań 
p rzeds taw ic ie li P o lsk i i  Czecho­
s łow ac ji w  K o m is ji w yn ika  
niezbicie, że dowództwo am ery­
kańskie  w  K o re i po łudn iow e j 
s taw ia ło  ogrom ne przeszkody 
grupom  nadzorczym , m ającym  
kon tro low ać w ym ianę  am ery­
kańskich  oddzia łów  w o jsko ­
w ych  w  K o re i po łudn iow e j o- 
raz przyw óz bron i.

K om is ja  Nadzorcza Państw 
N e u tra lnych  uważała m. in. za 
konieczne, by g rupy kon tro lne  
m ia ły  p raw o  wstępu na s ta tk i 
transportow e. Jednakże do­
w ództw o am erykańskie  n ie  re -

spektowało te j decyz ji K o m i­
s ji. Jasne jest, że un iem oż liw iło  
to kon tro lę  nad ruchem  w o jsk 
am erykańskich w portach K o ­
re i po łudniow ej. W porcie In - 
czon np. w  godzinach popo łud­
n iow ych  dnia 20 stycznia i  w 
godzinach rannych dn ia  21 s ty­
cznia w ładze zakazały grupom  
kon tro ln ym  dostępu do portu . 
Okazało się, że w łaśn ie  w  tym  
czasie pod osłoną am erykań­
sk ich  sam olotów i  o k rę tó w  w o ­
je nnych  uprow adzono w ie le  ty ­
sięcy ch ińsk ich  jeńców, b y  ich  
przemocą w c ie lić  do a rm ii 
Czang Kai-szeka.

W iadom o rów nież, że w ładze 
am erykańskie  stosowały m etody 
zastraszania i  te rro ru  wobec 
po lsk ich  i  czeskich cz łonków  
g ru p  kon tro lnych .

Następnie rzeczn ik de legacji 
K R L -D  podał do wiadomości, 
ile  b ro n i i  a m u n ic ji sprow adzili 
A m eryka n ie  ju ż  po zaw arc iu  
roze jm u, depcząc podjęte zobo­
wiązania.

Rzecznik delegacji K R L D  o- 
św iadczył da le j, że władze w o j­
skowe w  K oreańskie j Republi­
ce Ludow o -  D em okratycznej 
ro b iły  wszystko, co w  ich mo­
cy, by u ła tw ić  działalność K o­
m is ji Nadzorczej, zgodnie z po­
stanow ieniam i uk ładu rozejm o- 
wego.

Celem, k tó ry  przyśw ieca ł In ­
sp ira torom  wspom nianej w yże j 
de k la rac ji — pow iedzia ł w  za­
kończeniu rzecznik K R L D  — 
jest u trudn ian ie  rozw iązania 
kw e s tii koreańskie j na konfe­
re n c ji genewskie j. Jak rów nież 
stwarzanie przeszkód na drodze 
do rozstrzygnięcia problem u In -  
dochin.

Nowe pom iary Atlantyku
(KABLOGRAM Z GENEWY OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „SZTANDARU MŁODYCH“)

Przed k ilk u  dn iam i lo n - -  ’
dyńsk i „T im e s" p rzyn iós ł 
k ró tką  wiadomość, nie m a ją -

b y ły  nierealne, 
francuska domagała 

się w  szczególności, aby kon ­
tro la  nad drogą nr. 41 przeka­
zana została k o m is ji m ieszanej, 
podlegającej ca łkow ic ie  obser­
w a to rom  neu tra lnym . Żądała 
ona^ rów n ież ponow nych zapew­
nień, że n ie  będzie stosowana 
żadna dysk rym inac ja  wobec 
rannych  —  bez w zględu na to, 
czy są on i F rancuzam i, czy 
W ietnam czykam i. W yboru  ra n ­
nych przeznaczonych do ewa­
k u a c ji m ia ła b y  dokonywać 
wspom niana kom isja.

Należy podkreślić, że po­
nawiane przez F rancuzów  żą­
danie niestosowania dysk ry  - 
m in ac ji wobec rannych jes t bez­
przedm iotowe, ponieważ w ie t­
namska a rm ia  ludowa n igdy 
ta k ie j d ys k ry m in a c ji n ie  stoso­
w a ła  t  n ie  stosuje.

Jasne jes t — ośw iadczył rze­
czn ik  — że strona francuska 
użyła w sze lk ich  pre tekstów , aby 
zahamować ewakuację. N ie 
chodziło je j byn a jm n ie j o los 
rannych. W idocznie w ładze 
francusk ie  obaw ia ją  się p ra w ­
dy, Boją się one, by rann i 
zw o ln ien i przez w ietnam ską a r ­
m ię  ludow ą n ie  rozpowszech­
n ia li p raw dy o dzia łan iach w o­
jennych  w  D ien B ień  Fu i  o 
sy tua c ji w  łon ie  francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, a 
zwłaszcza p ra w d y  o w ie lko du ­
szności i hum an itaryzm ie  rządu 
i  a rm ii W ie tnam skie j R e pu b li­
k i  D em okratycznej.

Rzecznik p rzypom n ia ł, że i  ze 
strony francu sk ie j n ie  b ra k ło  
w yrazów  uznania d la  w ie tna m ­
skie j a rm ii ludow e j za je j h u ­
m an ita rn e  stanow isko. D a ł te­
m u  m. in . w y ra z  w spom niany 
d r  H uard . Również gen. Cogny 
w  depeszy z 13 bm. dz iękow ał 
za tro s k liw e  ustosunkowanie 
się do rannych  francuskich .

Władze francusk ie  natom iast 
n ie  w ykaza ły  p ra w d z iw e j tro s k i 
o swoich rannych, k ie ru ją c  się 
względam i po lityczno  -  p ropa­
gandowym i. Jeżeli ra n n i z k o r­
pusu ekspedycyjnego pozostaną 
jeszcze w  D ien B ień  F u  —  w y ­
łączna odpowiedzialność za tę 
sytuację  spadnie na w ładze 
francuskie , k tó re  n ie  do trzy ­
m a ły  p rzy ję tych  zobowiązań. 
M am y je dn ak  nadzie ję  —  za­
kończył rzeczn ik — że w ładze 
francusk ie  uśw iadom ią sobie 
tę swoją odpowiedzialność i  
przyczynią się do szybkiego u - 
regu low ania  prob lem u ew akua­
c ji  rannych .

★
LO N D Y N . Agencja Reutera 

donosi z Hanoi, że m im o bom­
bardow ania szosy n r 41 dowódz­
tw o  w ie tnam skich  w o jsk  ludo­
w ych  nie  przerw ało ew akuac ji 
rannych z D ien Bień Fu. W  
dn iu  18 m aja wieczorem  dalsza 
grupa rannych przyby ła  na po­
kładzie śm igłowca francuskiego 
do Luang Prabang.

Ł ą c z y  n a s  w s p ó i n y  c c i
pragniemy pokoju i szczęśliwej przyszłości
Konferencja młodzieży europejskiej w Berlinie

______ (Korespondencja własna z Berlina)
B E R L IN , 18.V.54 r.
D zis ia j w  B e rlin ie  rozpoczę­

ła  obrady Konferencja  M ło ­
dzieży k ra jó w  europejskich 
przeciw ko „europe jsk ie j współ.
nocie obronne j“ , o pokój . 
przyjaźń. W  kon fe renc ji bierze 
udzia ł 120 delegatów o róż­
nych poglądach politycznych 
z 6 państw, które  m ają wejść 
w  skład „eu rope jsk ie j wspól­
no ty ob ronne j“  oraz delegacje 
m łodzieży z 12 innych k ra jó w  
europejskich.

O brady kon fe renc ji o tw o rzy ł 
Jacques V itou , przedstaw icie l 
francusk ie j m łodzieży ka to lic ­
k ie j i generalny sekretarz M ię­
dzynarodowego Ruchu „A k c ja  
u  obronie P oko ju“ . Referat o 
celach kon fe renc ji wygłosi! 
Jacques V itou.

Jacques V itou  przedstaw ił 
niebezpieczeństwo ja k ie  nie­
sie m łodzieży Europy u tw o ­
rzenie EVG (europ, współ - 
nota obronna). Mówca p o d ­
k reś lił, że EVG pogłębia 
rozbicie Europy na dwa 
w rogie obozy, um ożliw ia  od­
rodzenie m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, stwarza groźbę wybucha 
nowej w o jny. Tym  samym 
EVG stanow i śm ierte lne nie­
bezpieczeństwo dla przyszłości 
całej Europy, a w szczególno­
ści dla m łodzieży, k tó ra  p ie rw ­
sza poniesie sku tk i nowej w o j­
ny. Jacques V itou  s tw ie rdz ił 
da le j, że pokaźna część m ło­
dzieży Europy jest niedosta­
tecznie uśw iadom iona co do 
isto ty i prawdziwego oblicza 
EVG. Dlatego — s tw ie rdz ił 
mówca — zadaniem uczestni­
ków  kon ferencji jest wspólne 
opracowanie i przedsięwzięcie 
odpow iednich środków  w  k ie ­
ru n ku  w yjaśn ien ia  po litycz­
nych, ekonomicznych, społecz­
nych i innych skutków , k tóre 
pociągają za sobą uk łady  z 
Bonn i Paryża. — Młodzież 
różnych poglądów po litycznych 
•— s tw ie rdz ił V itou  — zebrała 
się tu w  sto licy  N iem iec, aby 
m im o różnic poglądowych 
jeszcze bardzie j zacieśnić swą 
jedność.

Po referacie Jacques V itou  
w  im ien iu  m łodzieży NRD po­
w ita ł uczestników kon ferencji 
przewodniczący FDJ E rich 
Honnecker. „M łodzież niem iec­
ka — pow iedział Honnecker — 
z niesłabnącym  zainteresowa­
niem  śledzi w a lkę  m łodzieży 
Europy przeciwko układom  z 
Bonn i Paryża, k tóre w rów nej 
m ierze zagrażają całej m ło­
dzieży Europy. EVG ma wydać 
m łodzież n iem iecką w  ręce 
zbrodniczych generałów h itle ­
row skich. D latego też m łodzież 
N iem iec z Wschodu i  Zachodu,

łączy się w  walce przeciwko 
EVG. M łodzież niem iecka pra- 
gnie by zjednoczone Niemcy 
sta ły  się ojczyzną pokoju • 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i“  — 
ośw iadczył wśród oklasków 
przedstaw icie l m łodzieży nie­
m ieckie j.

W dyskus ji nad referatem 
Jacques V itou  pierwszy zabrał 
głos W olfgang Schor, przed­
staw ic ie l m łodzieży ka to lick ie j 
w  Niemczech zachodnich. 
„M łodzież n iem iecka — powie* 
dzia ł m. In. delegat Niemiec 
zachodnich — walczyć będzie o 
tak ie  N iemcy, k tó re  nie będą 
stanow ić groźby dla innych 
narodów".

Przem awiał następnie czło­
nek delegacji po lskie j, poeta 
M ik o ła j Rostworowski. „K a to ­
licka  m łodzież mojego kra ju  
— pow iedzia ł mówca — z nie­
pokojem obserw uje odbudowę 
m ilita ryzm u  w  Niemczech za­
chodnich oraz niegodne nadu­
żywanie au to ry te tu  re lig ii dla 
szerzenia przewrotnych haseł 
„k ru c ja ty “  przeciwko narodom 
m iłu jącym  pokój. W iele dele­
gacji m łodzieżowych z innych 
k ra jów , które  odw iedz iły  Pol­
skę m ia ły  sposobność zobacze­
nia z ja k im  heroizmem patrio­
ci polscy bez względu na róż­
nice przekonań re lig ijn y c h  czy 
ideologicznych budu ją lepszą 
przyszłość sw o je j ojczyzny. 
Polska zam ieniona przez m ili-  
ta ryzm  n iem iecki w  cm entar- 
ną pustyni? nie ty lk o  zdołała 
zab liźn ić zadane je j przez obce 
najazdy straszliwe ogołocenia, 
ale w  ciągu 10 lat pokojowej 
pracy osiągnęła poziom staw ia­
jący ją  w  rzędzie przodują­
cych narodów Europy. Troska 
o bezpieczeństwo naszej o j­
czyzny — m ó w ił da le j Rostwo­
row sk i —  i  troska o dobro ka­
to licyzm u nakazuje nam prze­
c iw s taw ić  się EVG. Wierzę 
niezłom nie, że m łodzież kato­
licka N iem iec zachodnich, 
F ranc ji, Belgii, W łoch, Holan­
d ii i innych k ra jó w  w im ię 
w łasnej szczęśliwej przyszłości, 
w  im ię in teresów swojego na­
rodu n ie  pozwoli, ażeby w  ich 
k ra jach  doszły do głosu s iły  
m ilita ryzm u  i faszyzm u“ .

P rzem aw ia li następnie człon­
kow ie delegacji Luksem burga, 
B e lg ii, F ranc ji. D a n ii i N o r ­
wegii. W toku dyskusji 
przewodniczący odczytał szereg 
lis tów  i depesz, k tó re  nadeszły 
r  w ie lu  k ra jów , od różnych 
organizacji m łodzieżowych i 
osobistości, solidaryzujących 
się z celam i kon ferencji. O bra­
dy trw a ją .

JO ZEF F IL IP O W IC Z

23-28 bm. -  nadzwyczajna «es[a 
Światów«! Rady Poke|H w Berlinie

Komunikat o posiedzeniu 
konferencji genewskiej

cą w  gruncie  rzeczy n ic  
wspólnego z po lityką . Oto 
am erykańskie  w ładze w o j­
skowe zarządziły p rzeprow a­
dzenie ponownych pom iarów  
północnego A tla n ty k u , by u- 
sta lić  „dok ładną  odległość 
m iędzy Stanam i Z jednoczo­
n y m i a W. B ry tan ią ". A le  w  
Genewie ta k ró tka  i  ap o li­
tyczna depesza w yw o ła ła  du­
żo wesołości. „W idocznie w  
W aszyngtonie nie mogą się 
ju ż  połapać, jaka odległość 
dz ie l i  A m erykę od A n ­
g li i"  tłum aczył rozbaw ionym  
dziennika rzom korespondent 
hinduskiego tygodnika.

Is to tn ie , w  ciągu niespełna 
miesiąca Londyn tak  bar­
dzo się odda lił od W aszyng­
tonu, że w arto  tu ta j p rzepro­
wadzić na nowo pom iary. 
Oczywiście nie  to  k ilom e­
trach...

w tedy  na samym początku, 
kiedy z In ic ja ty w y  pana D u l-  
lesa i B id a u lt zamierzano 
rzucić  garstkę bomb atom o­
w ych  na D ien  Bień F u  — mo­
że się uda teraz, gdy kon fe­
renc ja  weszła w  stad ium  
szczegółowej debaty na po­
siedzeniach zam kniętych.

Najnowszym  wyrazem  tego 
oddalenia jest poniedzia łko­
we przem ówienie prem iera  
C h urch illa  w parlamencie  
b ry ty js k im  Pełno w  nim by ­
ło szpilek pod adresem dy­
p lom ac ji am erykańskie j, w ie ­
le goryczy z powodu je j me­
tod postępowania wobec b ry ­
ty jsk iego  sojusznika.

Oto poza plecam i Londynu  
W aszyngton prow adzi z Pa­
ryżem  jakieś rokow ania  
zwrócone przeciwko kon­
fe re n c ji genewskiej. Piszą 
o tym  szeroko gazety i z 
nich w łaśnie m in is te r Eden 
u) Genewie i  prem ier 
C h u rch ill w  Londynie do­
w iedz ie li się, że coś się 
święci. Pan Eden b y ł z tego 
powodu ogrom nie z iry to w a ­
ny i  nie u k ry w a ł tego wobec 
korespondentów prasy b ry ­
ty js k ie j, k iedy in fo rm ow a ł 
ich o przebiegu sw ej rozm o­
w y  z delegatem am erykań­
skim. Bedell Sm ithem

Cóż więc takiego odbywa 
na l in i i  Paryż  — W a-

Wg in fo rm a c ji prasowych  
W aszyngton wciąż szuka spo­
sobów in te rw e n c ji w  In d o -  
chinach, zdając sobie spra­
wę, że m im o wszelkie w y s ił­
k i pana Lan ie la  F rancja  nie  
będzie mogła długo dźw igać  
na swych barkach ciężaru  
zbro jeń wojennych. Rodzą 
się na tym  tle  najrozm aitsze  
pom ysły w  kołach waszyng­
tońskich zw o lenn ików  aw an­
tu ry , pragną on i uzyskać zgo­
dę F ra n c ji na jeden z tych  
planów. Sęk w  tym , że p o li­
tycy  waszyngtońscy nie  mo­
gą sobie dziś pozw olić na w y ­
sianie do Indoch in  w łasnych  
żołn ierzy. W yw oła łoby to 
zbyt groźną dla n ich  burzę 
w  samej Am eryce. W pad li 
więc ostatn io na pom ysł po­
w tórzen ia  eksperym entu a la 
Czang Kai-szek. Zapropono­
w a li m ianow ic ie  F ra n c ji, że 
zawrą uk ład  z Bao Daiem  
i  zaopatrzą go w  broń, by 
m ógł kontynuow ać wojnę, 
gdyby nawet rząd pa rysk i 
m usia ł się z n ie j wycofać. 
Plan rów n ie  fan tastyczny, 
ja k  n ierea lny.

K tó ryś  z dz iennikarzy, pa­
m ię ta jący  h is to rię  ostatn ie­
go okresu w a lk  w yzw oleń­
czych w  Chinach, z ro b ił żar­
tob liw ą  uwagę, że A m e ryka ­
nie chcą znów zostać arsena­
łem  dem okrac ji. P rzypom nia ł 
ja k  o lb rzym ie  ilośc i am ery­
kańskiego sprzętu wojennego  
w pad ły  w  ręce ch ińsk ie j A r ­
m ii Ludow e j po klęsce Czang 
Kai-szeka.

A n i Ind ie , an i Burm a, an i 
Cejlon, an i Indonezja nie 
zdradzają ochoty wzięcia u- 
dz ia łu  w  pakcie, k tó ry  pod 
p o k ryw ką  „ob ron y  wolnego  
św ia ta " by łb y  próbą u trw a le ­
n ia  kolon ia lnego panowania  
im p e ria lis tó w  w  po łudn.- 
w schodnłe j A z ji.

A  że ta k i w łaśnie k ie runek  
ma posiadać ów pakt w y n i­
ka naw et ze źródeł am ery­
kańskich. Co się w  istocie 
k ry je  pod pseudodem okra- 
tyczną  i  pseudowolnościową  
frazeologią W aszyngtonu u - 
ja w n łł dopiero co, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  p u b lic y ­
stów am erykańskich, W alter 
Lippm an. A na lizu jąc  k łopo­
ty  p o lity k i am erykańsk ie j 
L ippm an doszedł do w n io ­
sku, że żaden w łaśc iw ie  pa k t 
nie jest w  stanie im  zapo­
biec. Dlaczego? A lbow iem  
każdy p a k t głosi, że celem  
jego je s t obrona danego k ra ­
ju  przed agresją z zewnątrz. 
Tak przecież uzasadnia B ia ­
ły  Dom, Pentagon i  Depar­
tam ent Stanu swą „troskę “  o 
los Indoch in , w o ła jąc, że 
grozi im  „ag res ja ".

A  co drug ie słowo z jaw ia  
się w  wypow iedziach dyp lo ­
m ac ji am erykańsk ie j w yraz  
„ob rona“ . M ów ią  w ięc o ob­
ron ie  W ietnam u, o obronie  
P ate t Lao, o obronie K hm e- 
ru , o obronie po łudn iow o- 
wschodnie j A z ji etc, etc.

Tymczasem L ippm an po­
w iada k ró tko : „P rzestańm y  
oszukiwać siebie i  innych. W 
po lityce  am erykańsk ie j nie 
chodzi o żadną obronę tych  
czy innych  k ra jó w  bo... n ik t  
im  n ie  zagraża“ . „W  po łud­
n iow o  -  w schodnie j A z ji —  
pisze —■ prob lem  zbrojnego  
ataku  z zew nątrz n ie  je s t w  
te j c h w ili ak tu a ln y ".

Się
szyngton, co tak iry tu je  b ry ­
ty js k ic h  dyp lom atów? Och, 
po prostu om aw ia się nadal 
sposoby storpedowania obrad  
genewskich. N ie udało się

Równocześnie W aszyngton 
zdw o ił w y s iłk i nad zm onto­
waniem  pak tu  agresywnego 
połudn. -  wschodnie j A z ji. 
A le  n a tra fia ją  te w y s iłk i z 
każdym  dniem  na większe  
trudności, a lbow iem  nie  spo­
sób znaleźć ju ż  d la  tego pak­
tu  pa rtne rów  w  samej A z ji,

W ięc o cóż chodzi? Skąd 
ty le  k rzyku?  W yjaśn ia to 
L ipp m an : „R zeczyw istym
problem em  n ie  jes t zb ro jn y  
atak z zew nątrz, lecz prze­
w ró t w ew nętrzny, a to n ie  
je s t problem , k tó ry  da się 
za ła tw ić  p rzy  pomocy wza­
jem nych  g w a ra n c ji w o jsko ­
w ych “ .

T u ta j zatem leży pies po­
grzebany. N ie o żaden a tak  
na k ra je  po łudn iow o- 
w schodnie j A z ji chodzi p o li­
tykom  W aszyngtonu, lecz o 
ruchy  narodowo -  w yzw oleń­
cze tych k ra jów . T ym  to ru ­
chom chce W aszyngton  
przeciw staw ić swą uzbro jo­
ną pięść, to te ruchy  chc ia ł­
by zmiażdżyć. L ippm an sta­
w ia  zresztą kropkę nad i:  
„Sądzę, że od czasu św ięte­
go przym ierza nie było  so­
juszu wojskowego obliczone­
go na obronę istniejącego u - 
s tro ju “ .

I  żeby nie by ło  w ą tp liw o ­
ści dodaje: „T rudność w ięc  
polega na tym , że groźbę 
stanow i tu  w ew nętrzna re ­
w o luc ja , a n ie  zew nętrzny  
atak zb ro jn y ".

O to macie is to tę  p o lity k i 
am erykańsk ie j w  trzech  
zdaniach  — obrona Is tn ie ją ­
cego systemu kolon ia lnego  
w  A z ji, obrona skorum pow a­
nego rządu baodaiowców. l i -  
synm anów  i czangkaiszeków  
nie przed żadnym  a tak iem  
z zew nątrz ale przed w y ­
zw oleńczym i rucham i w łas­
nych  narodów. Powiecie, że 
jn y  o tym  w iem y od dauma. 
Tak, ale co innego jeże li to 
Pisze czarne na b ia łym  je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  
rzeczn ików  am erykańskiego  
im p e ria lizm u , a pan L ip p ­
m an doszedł w idocznie do 
w niosku , że o fic ja ln i k ie ro w ­
n icy  p o lity k i am erykańsk ie j 
zcik łam ali się do tego stop­
nia, iż  u tru d n ia  to im  realne  
spojrzenie na rzeczywistość. 
S tara się w ięc pomóc im  i  
w ytłum aczyć ja k  się s tw a­
rza ją  ich  trudności.

Bo niezależnie od u s tro ju  
wewnętrznego k ra jó w  A z ji—  
zarówno C h iny  Ludow e ja k  
ł  kap ita lis tyczne  Ind ie , za­
rów no dem okra tyczny W ie t­
nam  ja k  i  Indonezja  —  są 
one zdecydowanie p rzec iw ­
ne panow an iu  ko lon ia lnem u  
w  A z ji i  nie godzą się na to, 
by pod k ła m liw ą  p rz y k ry w ­
ką paktów  obronnych wziąć  
ud z ia ł w  now ym  św ię tym  
p rzym ie rzu  zm ontowanym  
przez W aszyngton w  in te re ­
sie ko lon iza torów . 1 stąd o-

we ogromne trudnośc i na 
ja k ie  napo tyka prob lem  na­
rzucenia narodom  A z ji pak tu  
po łudn iow o - wschodniego  ł  
stąd ta k i ogrom ny sprzeciw  
wobec p lanów  in te rw e n c ji 
am erykańsk ie j w  Ind och i-  
nach, sprzeciw  k tó ry  ogar­
ną ł zarówno narody A z ji 
ja k  i Europy, a sięgać za­
czyna coraz g łęb ie j do o p in ii 
am erykańsk ie j.

Czy ma to oznaczać, że 
rząd b ry ty js k i zdecydował 
się sam zrezygnować z im ­
pe ria lis tycznych  celów? B y ­
n a jm n ie j! A le  rząd b ry ty js k i 
dawno ju ż  o d k ry ł tę prawdę, 
k tó rą  dziś głosi w  Am eryce  
pan L ippm an. Zdaje on so­
bie sprawę z aw an tu rn icze­
go cha rak te ru  p o lity k i ame­
ry k a ń s k ie j ł  obaw ia się, że 
może ona spowodować sku t­
k i w ręcz odw rotne od zam ie­
rzonych.

Co w ięcej, rząd b ry ty js k i 
lęka się, że zbyt daleko po­
sunięte aw an tu rn ic tw o  m o­
że doprowadzić do ka tastro ­
fa lnego zaostrzenia sy tua c ji 
m iędzynarodow ej ł  nowego 
k o n f lik tu  zbrojnego. W  ko­
lach bu rżuaz ji b ry ty js k ie j 
nie ma wszak dziś złudzeń, 
że szaleńcze zam iary  rozsze­
rzen ia k o n f lik tu  na D a lek im  
W schodzie mogą się skoń­
czyć jedyn ie  kom p le tnym  za­
łam an iem  resztek systemu 
kolon ia lnego i  rozb ic iem  te ­
go, co pozostało z im p e riu m  
bry ty jsk iego .

Znaczny od łam  bu rżua z ji 
b ry ty js k ie j w o li w ięc p o li­
tykę  elastyczną, po litykę , 
k tó ra  pozw o li un iknąć  zao­
strzenia k o n f lik tu  i  um oż li­
w i czerpanie zysków  z n o r­
m a lnych  obro tów  gospodar­
czych z k ra ja m i Dalekiego  
Wschodu.

D latego rzeczn ik p o lity k i 
b ry ty js k ie j w  Genewie za­
chow uje się zupełnie inaczej 
n iż  rzecznik p o lity k i am ery­
kańsk ie j i  jego francu sk i to ­
tu m fa c k i pan B id au lt. I  d la ­
tego w  W aszyngtonie zabra­
no się do sprawdzenia od le­
głości m iędzy S tanam i Z je d ­
noczonym i i  W. B ry tan ią .

G ENEW A. 18 m aja odbyło się 
pod przewodnictw em  m in is tra  
spraw  zagranicznych ZSRR M o- 
ło towa n ie jaw ne posiedzenia 
kon fe renc ji genewskiej.

Po posiedzeniu ogłoszono na­
stępujący kom un ika t o fic ja ln y :

„W  dn iu  18 m aja  na posiedze­
n iu  n ie jaw nym  członkow ie dzie­
w ięc iu  de legacji om aw ia li w  
dalszym ciągu problem  przy­
w rócenia pokoju w  Indoch i- 
nach“ .

G ENEW A. W dn iu  19 m aja o 
godz. 15 odbędzie się następne 
posiedzenie n ie jaw ne poświęco­
ne spraw ie Indochin.

W IED EŃ. S ekre ta ria t Ś w ia­
tow ej Rady Pokoju og łosił na­
stępujący kom un ika t: 

N adzwyczajna sesja Ś w iato­
w e j Rady P oko ju odbędzie się 
w B e rlin ie  w  dniach 23 — 28 
m aja.

Św ia tow a Rada P oko ju  roz­
pa trzy  m. In. sprawę bezpie­
czeństwa i  niezawisłości naro­

dów Jak też konieczność z lik w i­
dowania groźby użycia bomby 
atom owej 1 w odorowej. W y ­
razi ona wolę ludzi • całego 
św iata, k tórzy  pragną w  m ia­
rę swych s ił przyczynić się do 
rozw iązania ważnych p ro b le ­
m ów  m iędzynarodowych w  du­
chu złagodzenia napięcia i  w  
duchu pokoju.

93,5 proc wyborców C S R  głosowało 
na kandydatów Frontu Narodowego

Sukcesy wojsk ludowych 
Kłimeru i Patet Lao

P E K IN . Agencja Nowych Chin 
podaje, że w  okresie od 24 kw ie ­
tn ia  do 4 m aja b r oddziały 
w o jsk  ludow ych K hm eru  zdo­
by ły  dwa fo rty  francuskie  i  w y ­
pa rły  Francuzów z 15 umoc­
nionych pozycji w  po łudn iow ym  
Khm erze.

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
Prasowa donosi, że oddzia ły a r­
m ii w yzw oleńczej Patet Lao za­
a takow a ły  w  m iejscowości M u - 
ongkhua, w  odległości 50 k ilo ­
m e trów  na po łudn iow y zachód 
od D ien B ień Fu, kolum nę 
w o jsk  francusk ich  w ysłaną swe­
go czasu na odsiecz tw ie rdzy  
D ien B ień Fu.

W  b itw ie  pod M uongkhua od­
dz ia ły  a rm ii w yzw oleńczej Patet 
Lao rozg rom iły  doszczętnie trzy  
kom panie francuskie . Reszta 
oddzia łów  francusk ich  w yco fa ła  
się w  popłochu do Luang Pra­
bang.

PRAG A. Prasa czechosłowac­
ka z 18 bm. opub likow a ła  tym ­
czasowe w y n ik i w yborów  do 
rad narodowych, k tó re  odbyły  
się 16 bm. Zgodnie z ogłoszo­

nym i danym i, w  całe j republice 
wzię ło udzia ł w  głosowaniu 98.2 
proc. wyborców . Na kandyda­
tów  F rontu Narodowego gło­
sowało 93,5 proc. wyborców .

Rząd Austrii winien położyć kres 
dywersji antyradzieckiej

Oświadczenie Wysokiego Komisarza ZSRR w Austrii

d o b y

S TE FA N  A R S K I

*  O R D E R E M  C Z E R W O N E G O  
S Z T A N D A R U  P re z y d iu m  R a d y  N a j­
w yższe j ZS R R  o d z n a c z y ło  k r o n - 
sz ta cką  tw ie rd z ę  w o je n n o -m o rs k ą  w  
z w ią z k u  z p rz y p a d a ją c ą  250 ro c z n i­
cą za ło że n ia  te j  tw ie rd z y .

*  K O L E J A R Z E  A N G IE L S C Y  P R O ­
T E S T U J Ą  p rz e c iw k o  w p ro w a d z e n iu  
n o w y c h  za rząd ze ń  p o g a rsza ją cych  
w a ru n k i p ra c y . D o s t ra jk u  m a s z y n i­
s tó w  t p a la c z y  w ę z ła  k o le jo w e g o  
N e w to n -A b b o t p rz y łą c z y ło  s ię  o k . 
2 tys . m a s z y n is tó w  i p a la c z y  lo n ­
d y ń s k ie g o  w ę z ła  k o le jo w e g o  P ad ­
d in g to n  o ra z  w ę z ła  w  B r is to lu .

*  G RUPA S T U D E N T Ó W  u n iw e r ­
s y te tu  o k s fo rd z k le g o  u c h w a liła  re ­
z o lu c ję , w  k tó r e j  dom aga s ię  a b y  
rzą d  W . B r y ta n i i  w y s tą p i ł  z in ic ja ­
ty w ą  z a w a rc ia  p o ro z u m ie n ia  m ię ­
d zyn a ro d o w e g o , p rz e w id u ją c e g o  bez­
w z g lę d n y  za kaz  b o m b y  w o d o ro w e j.

WYDAWC A Za* ząd  G łó w n y  
D z ia ł K o te a p  i L is tó w  8 07 82 
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W IE D E Ń . D n ia  17 bm. W yso­
k i Kom isarz ZSRR w  A u s tr ii 
I ljlc z o w  zaprosił kanclerza A u ­
s tr ii J. Raaba 1 w icekanclerza 
A. Schaerfa 1 z łożył Im  ośw iad­
czenie, s tw ierdza jąc m. In.:

Jak w iadomo, porozum ienie w 
spraw ie k o n tro li i inne uchw a ły 
czterech m ocarstw  dotyczące 
A u s tr ii nak łada ją  na rząd au­
s tr ia ck i i lo ka lną  adm in is trac ję  
austriacką obow iązek niedopu­
szczania do naruszania porząd­
ku ustalonego przez w ładze o- 
kupacyjne. Równocześnie u - 
chw a ły  te zobow iązują partie  
po lityczne 1 prasę austriacką, a- 
by n ie  p row adz iły  działa lności i 
nie pu b liko w a ły  m ate ria łów  w y ­
m ierzonych przeciw ko mocar­
stwom  okupacy jnym  i  wojskom  
okupacyjnym . Jednakże w  o- 
s ta tn im  czasie a zwłaszcza po 
b e rliń sk ie j kon fe renc ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
USA, A n g lii, F ranc ji i ZSRR. w 
A u s tr ii nastąpiła znaczna a k ty ­
w izacja  elem entów prowadzą­
cych w rogą i dyw ersy jną  dzia­
łalność przeciw ko w ładzom  ra ­
dzieckim  i radzieckim  wojskom  
okupacyjnym  w  A u s tr ii.  W brew  
w spom nianym  uchwałom , au­
s triack ie  pa rtie  rządzące orga­
n izu ją  w rog ie  w ystąp ien ia  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
a prasa tych p a rtii p u b liku je  
codziennie różnego rodzaju osz­
czercze, zmyślone wiadom ości o 
Zw iązku Radzieckim  i radziec­
k ich  w o jskach okupacyjnych w  
A u s tr ii.

Rząd austriack i nie ty lk o  nie 
pode jm uje kroków  w  celu poło­
żenia kresu powyższym w rog im  
poczynaniom w  stosunku do 
ZSRR, lecz nawet popiera je. W 
zw iązku z tym  należy wskazać 
na fa k t zaaprobowania przez 
rząd austriack i bezprawnej in ­
s tru k c ji m in is tra  spraw we­

w nętrznych Helm era, aby w ła ­
dze po licy jne  nie w yko nyw a ły  
poleceń radzieckich w ładz 
okupacyjnych w  spraw ie usu­
nięcia p laka tu  wymierzonego 
przeciwko radzieckim  wojskom  
okupacy jnym . N ie  można ta k ­
że pom inąć okoliczności, że o- 
s ta tn io  za w iedzą w ładz au­
s triack ich , a zwłaszcza m in i­
sterstwa spraw w ew nętrznych 
A u s tr ii,  wszelkiego rodzaju fa ­
szystowskie i m ilita rys tyczne  
organizacje typ u  tzw . „zw iąz­
ków  żo łn ie rsk ich ", prowadzą
niepoham owaną propagandę m i-  
lita rys tyczn ą  i  a k ty w n ie  propa­
gu ją  szkod liw ą ideę A nsch lu - 
ssu.

Uważam  za konieczne ośw iad­
czyć, że wspom niana przeze 
m n ie  w roga dzia ła lność p row a­
dzona p rzy  a k ty w n y m  udzia le 
p rzedstaw ic ie li rządu austriac­
kiego, s tanow i b ru ta ln e  po­
gwałcenie obow iązujących uch­
w a ł czterech m ocarstw  w  spra­
w ie  k o n tro li w  A u s tr ii.

Radzieckie w ładze okupacy j­
ne w  A u s tr i i oczekują, że rząd 
au s tria ck i pode jm ie odpowied­
n ie  k ro k i, aby po łożony został 
kres w ro g ie j i  dyw ersy jne j 
dz ia ła lności p rzec iw ko  w ładzom  
radz ieck im  i  radz ieck im  w o j­
skom okupacy jnym  w  A u s tr ii 
oraz aby w ładze austriackie  
ściśle przestrzegały porozumie­
nia i innych uchw a l czterech 
m ocarstw  w  spraw ie kon tro li 
A u s tr ii.

Jeś li zaś rząd au s triack i nie 
pode jm ie niezbędnych kroków , 
zwłaszcza w  stosunku do k ie ­
row n ic tw a  m in is te rs tw a  spraw 
w ew nętrznych, to radzieckie 
w ładze okupacyjne, zgodnie z 
uchw a łam i czterech mocarstw , 
zmuszone będą same podjąć od­
pow iedn ie  k ro k i.

N a k ła d  RSW
wewn.
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